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Na zasadzie uchwały Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych podlegają opłacie.
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Ili KńKji i SWoittji.
Wskutek rosnącej nadal w ostat­

cích dniach drożyzny artykułów spo­
żywczych i pierwszej potrzeby, wni- 
tając w trudną dolę pracowniczą, 
właściciele drukarń płockich pod­
nieśli zarobki całego ich personelu.

Z uwagi na ten stan rzeczy, t. j. 
podrożenie robocizny oraz wzrost 
cen na papier, farbę i inne artykuły 
techniczne, wydawnictwo „Kurjera 
Płockiego1- nie chcąc narazić sze­
rokich sfer czytelników na brak ta­
niego pisma codziennego na Mazow­
szu Płockim, a pragnąc w części 
pokryć niedobory zmuszone się wi­
dzi podnieść ceny na ogłoszenia, 
według norm następujących:
Za wiersz nonparelu jednoła-

mowy na I. II i III str. . mk. 200 
Nekrologi za jeden wiersz

nonparelu.................................  200
Zwyczajne ogłosz. za jeden

wiersz nonp. na IV str. . „ 100
Ogłoszenia drobne po mk. 2o, za 

każdy wyraz tłustym drukiem 
podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie 
marek 300.

Zawiadamiając o powyższym Sz. 
Klijentelę naszą, uważamy za ko­
nieczne podkreślić, iż mimo tej zwyż­
ki ceny ogłoszeń w „Kurjerze Płoc­
kim” pozostają znacznie niższe niż 
w innych pismach codziennych sto­
łecznych i prowincjonalnych, a na­
wet niektórych organach oficjalnych.

W nadziei, że akcja obywatelska 
właścicieli drukarń i Wydawnictwa 
„Kurjera Płockiego4, nie dopuszcza­
jąc do powiększenia kryzysu w wy­
twórczości miejscowej przez rozpę­
tanie strajku — znajdzie należyte 
w społeczeństwie naszym zrozumie­
nie, polecamy się nadal względom 
miejscowych i zamiejscowych Panów 
Kupców, pozostając

Z poważaniem
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TELEGRAMY.
Z całego świata.
Król angielski zachorował.

BERLIN (Pat). Z Londynu dono­
szą. że król angielski Jerzv poważ­
nie zachorował.

Granica rosyjsko łotewska.
RX GA, (Wap.) Praca komisji gra­

nicznej rosyjsko łotewskiej zosta­
nie zakończona w połowie sierpnia.

Alarmy litewskie
KOWNO, (Wap.) Rząd litewski 

rozpowszechoia pogłoski o rzeko­
mych przygotowaniach Polski do 
w<*jny z Litwą i Rosją i zwrócił się 

tej sprawie do sekretarjatu Ligi 
^arodów z prośbą zbadać zamiary 
Polski.

Duchowieństwo o pomocy głodnym.
MOSKWA, (Wap.) „Izwieatja“ 

Umieszczają wywiad z przedstawi­
eniami duchowieństwa ki;, dzieka­
nem Zielińskim i rabinem Maze 
0 pomocy głodnym. Kg. Zieliński 
'‘Świadczył, że kościołj kiewskie 

zbyt biedne aby n -g'v ofiarować 
2*oto i kosztowności i uż d. ’ się na 
•ężką sytuację katolików amiesz- 

kalych w samej Moskwie. Rabin 
Maze zaznaczył, że bez pomocy 
z zagranicy nic zrobić dla głodny« h 
nie można. Zydostwo w Rosji nie­
ma żadnego związku z oganizaejaiui 
zagranicznymi. W Moskwie wielu 
żydów umiera z głodu.

Koncentracja armji Wrangla-
PRAGA, (Wap) Z rozporządze­

nia sztabu Wrangia, znajdującego się 
w' Belgradzie, przeprowadzana jest 
rejestracja b. oficerów i żołnierzy 
rosyjskich armji ochotniczych, które 
otrzymują rozkazy wyjazdu na Wę­
gry, gdzie odbywa się koncentracja 
armji Wrangia. Według obiegają­
cych, pogłosek w tych dniach doszło 
do porozumienia między Wranglem 
i Petlurą.

Komnnikacja między Włochami 
a Odesą.

CHARKOW, (Wap.) Do Odesy 
przybył z Włoch agent włoskiego 
towarzystwa żeglugi morskiej, który 
rozpoczął pertraktacje z komisarja- 
tem handlu zagranicznego w sprawie 
zorganizowania regularnej komuni­
kacji okrętowej pomiędzy Włochami 
a portami morza Czarnego.

Przed nową konferencją.
RYGA (Wap.) Propozycja rządu 

sowietów o zwołaniu konferencji 
państw- bałtyckich przy udziale Pol­
ski i Litwy wywołała w kołach po­
litycznych wieíkie zdziwienie. Wed­
ług panującej opinji rząd sowietów 
będzie starał się o pozyskanie tych 
państw w sprawie uznania rządu so­
wietów na konferencji genueńskiej. 
Nie jest wykluczone, że sowiety bę­
dą starały się rozbić jedność między 
państwami bałtyckimi i Polską, świe­
żo zadokumentowaną w Warszawie. 
Państwa bałtyckie przyjmą propozy­
cję sowiecką na zwołanie konferencji, 
aby upewnić rząd sowietów' o ich 
tendencjach pokojowych w stosunku 
do Rosji.

Konferencja Wschodnia.
PARA Z, dn. 33.3 (Pat. — Havas). 

W sprawie zawarcia zawieszenia bro-. 
ni, ewentualnie pokoju między Gre­
cją a Turcją—Havas dowiaduje się, 
że kwestję załotwiono według Lorda 
Curzona.

Rzeczoznawcy wojskowi Ententy 
ograniczają się do wv powiedzenia 
swego zdania w opracowaniu noty 
tylko z punktu widzenia techniczne­
go. Ministrowie spraw zagranicznych 
rozważali sprawę położenia Smyrny

Ameryka a Genua.
LONDYN, 22.3 (Tel. wł.) Dotych­

czas sądzono, iż Harding wyśle dy- 
plomatycz.nego przedstawiciela w roli 
obserwatora na Zjazd w Genui. Dzi­
siaj nadszedł telegram z Waszyngto­
nu, wedle którego Stany Zjednoczo­
ne nie wyślą odbserwatora do Genui.

Nota Ameryki.
PARYŻ, 23,3 (Pat.—Havas). Am­

basador Stanów Zjednoczonych do­
ręczył wczoraj przed południem p. 
Poincaré notę rządu waszyngtońskie­
go, dotyczącą zwrotu kosztów oku­
pacji Nadrenji przez wojska 
amerykańskie. Nota ta zawiera ści­
słe dane cyfrow’e i kończy się sło­
wami :

„Układ w sprawie zawieszenia 
broni podaje w sposób niedwuznacz­
ny, że mocarstwa, które złączyły się 
we wspólnym wysiłku mają wyraź­

nie i w sprawach okupacyjnych za­
strzeżone swe prawa“.

Nota Sprzymierzonych do 
Niemiec.

BERLIN. 28.3 (Pat, — Iskrowo). 
Komisja do spraw zagranicznych po­
stanowiła pod wrażeniem nadeszłej 
noty Komisji odszkodowań przerwać 
posiedzenie.

Rząd jest zdania, że uchwała Ko­
misji Odszkodowań (reparacyjna) nie 
oznacza najmniejszych ustępstw wo­
bec Niemiec i zawiera niesłychane 
obostrzenia.

BERLIN, 23.3 (Pat. - Iskrowo). 
Frakcje parlamentarne wobec noty 
Komisji reparaeyjnej dotąd nie zaję­
ły stanowiska zdecydowanego. Ocze­
kują tutaj repliki ze strony rządu.

Wokół spraw polskich.
Bolszewicy gromadzą wojska nad 

polska granicą.
WILNO (A. W.) Według otrzy­

manych tu wiadomości, bolszewicy 
przemycili na granicę polską jedną 
dywizję jazdy oraz dwie dywizje 
piechoty z nad Wołgi. W pasie po­
granicznym zaobserwowano również 
zwiększenie się ilości aeroplanów 
i pancerek.

Sytuacja strajkowa w Poznaniu.
POZNAN (Tel. wł.) W sytuacji 

strajkowej można uw’ażać, że nad­
szedł moment przełomowy. Doszło 
du ugody w domu ekspedycyjnym 
Hartwiga, a dziś prawdopodobnie ru­
szą tramwaje. Wogóle we wszyst­
kich gałęziach przemysłu strajkujący 
robotnicy odbywają ciągłe narady, 
starają«,' się przełamać opór swoich 
prowodyrów i powrócić do pracy.

Nowy prezydent m. Poznania.
POZNAN d. 23 3 (Tel. wł.). Rada 

miejska na wczorajszym swym po­
siedzeniu obrała nowego prezydenta 
m. Poznania, którym jest p. Cyryl 
Ratajski, dyrektor firmy May.

Pan Ratajski na 4Ô gł. obecnych 
radnych otrzymał 44 za. Jedna kart­
ka była biała.

Przed końcem układów genueńskich.
Pośrednictwo I wynik rozjemczy 

Calondera.
GENEWA 22.3 (Tel. wł.) Prezy­

dent Calonder podjął w dniu wczo­
rajszym akcję pośredniczącą między 
pełnomocnikami Polski a Niemiec 
w celu doprowadzenia do uzgodnie­
nia stanowisk obu stron w sprawach 
spornych. Niezależni« od tego, oby­
dwaj pełnomocnicy odbywają narady 
bezpośrednie między sobą. O ile po­
średnictwo prez. Calondera i narady . 
bezpośrednie pozostaną bez skutku, 
wówczas prez. Calonder rozpocznie 
zaraz badanie spraw' spornych w cha­
rakterze rozjemcy, poczym po upły­
wie dwuch dni ogłosi swój wyrok 
w tych sprawach.

Zaznaczyć należy, że zdołano 
wczoraj osiągnąć porozumienie jesz­
cze w’ jednej sprawie, a mianowicie < 
w sprawie komunikacji przez Klucz« 
bork,

0 majątek Potockich.
PARYŻ 22.3 (Tel. wł.) Hr. Jan 

Potocki i malarz Alfred Swiejkowski 
zaczepili testament hr. Mikołaja Po­
tockiego, który umarł w r. ub. i za­
pisał cały swój majątek hr. Alfredo­
wi Potockiemu, hr. Jan Potocki

i Alfred Swiejkowski twierdzą, że 
spadkodawca nie był w czasie spo­
rządzaniu testamentu przy zdrowych 
zmysłach. Wiadomość ta wywołała 
żywe zainteresowanie w kołach praw­
niczych i będzie w tych dniach roz­
patrywana przez sąd départ. Seine. 
Urzędownie oszacowano majątek 
spadkowy na 30 milj. fr., z czego 
skarbowi francuskiemu ma przypaść 
26 milj. franków.

Zaproszenie do Austrjl
WARSZAWA, d. 24. 3. (PAT). Za­

proszenie do odwiedzenia Austrji. przez 
prezydenta Szobera — Minister Skir- 
munt przyjął z tym jednak, że odwie­
dzi Wiedeń dopiero w podróży powrot­
nej do Polski z Paryża i Londynu.

I 291 POSIEDZENIE
I SEJMU POLSKIEGO.

Interpelacja Zw. L.-N.
WARSZAWA, d. 24.3 (Pat,) Na 

dzisiejszym posiedzeniu rozpatrywał 
Sejm interpelację Zw. Lud.-Narod. 
w sprawie ingerencji Min. Sprawie­
dliwości w orzeczeniu Sądu Apela­
cyjnego w Krakowie i sprawie kon­
fiskaty artykułu „Czasu” po tym 
wypadku.

Po uzasadnieniu interpelacji przez 
ks. posła L u t o 8 ł a w s ki e g o—Mi­
tt i s t e r Sobolewski na podsta­
wie sprawozdania prezesa sądu Ape­
lacyjnego w Krakowie utrzymuje, że 
prezes sądu Apelacyjnego w Krako­
wie bez żadnej inicjatywy Minister­
stwa zarządził, ażeby w przyszłości 
celem ujednostajnienia praktyki są­
dowej sprawy seforrny rolnej załat- 
twiaoe były w jednym Senacie.

Prawdą jest, że prezes Głównego 
Związku Ziemskiego zwrócił się do 
Ministerstwa z projektem, że urzędy 
niewłaściwie komentują ustawę, 
a inicjatywa prezesa Głównego Urzę­
du Ziemskiego według art. 3 o Są­
dzie Najwyższym spowodowała wy­
jaśnienie przepisów obecnego prawa, 
wobee rozbieżności ich stosowania 
Ministerstwo nie było zdania, że za­
chodzi potrzeba stosowania tego ar­
tykułu, gdyż wobec rozpatrzenia 
orzecznictwa spraw i tak wejdzie do 
Sądu Najwyższego. O ingerencji 
Ministerstwa w sprawie konfiskaty 
pisma, zarządzonej przez prokuratora 
niema mowy.

Ma życzenie rządu.
Z kolei trzecie czytanie Ustawy 

o prawach i obowiązkach oficerów 
Wojsk Polskich, na życzenie rządu 
usunięto z porządku dziennego.

Uposażenie profesorów szkół 
akademickich.

Dalej Sejm rozpatrywał Ustawę 
o uposażeniu profesorów' szkół aka­
demickich i naukowych sil pomocni­
czych.

Poseł Sobolnicka podawała 
treść projektu o poprawie bytu pro­
fesorów' i pomocniczych sił nauko­
wych i zaznaczyła, że Komisja Skar­
bowo-Budżetowa rousiała z braku 
pokrycia oddalić projekty Komisji 
Oświatowej, idące dalej od projek­
tów rządowych.

Poseł ks. Lutosławski po­
pierał stanow isko Komisji Oświatowej.

Poseł Moraczewski oświad­
czył, że klub jego będzie głosował 
za ńchwałami Komisji Skarbowo-Bud­
żetowej i wniesie rezolucję do rządu, 
wzywającą do wydatnego podniesie-
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ma uposażeń wszystkich pracowni­
ków państwowych, w tym samym 
stosunku, w jakim ma być podnie­
sione uposażenie profesorów.

Wice-minister Skarbu Mar 
ko w ski prosi o uchwalenie projektu 
Komisji skarbowo-budżetowej.

W dalszej dyskusji poseł ks. Ma­
ciejewski wnosi rezolucję, wzywają­
cą rząd do otoczenia wydatną opieką 
Wszechnicy Wileńskiej.

Głosowanie odłożono do następ­
nego posiedzenia.

Prawa i obowiązki oficerów
W tym miejscu przystąpiono do 

trzeciego czytania Ustawy o pra­
wach i obowiązkach oficerów.

Poseł Annasz, w porozumie­
niu z klubami, zgłosił następujące 
brzmienie pierwszej części art. 3-go.

„Oficerem wojsk polskich może 
być nieposzlakowany obywatel 
Państwa Polskiego, odpowiadają­
cy przepisom Ustawy wojskowej, 
którego patrjotyzm polski nie ulega 
żadnej wątpliwości“.
Na tę redakcję zgodził się i kie­

rownik Min. Spr. Wojsk, gen. Sosn- 
kowski.

W głosowaniu przyjęto art. trzeci 
z poprawką posła Annasza.

Art. 68 w pierwotnym brzmieniu, 
t. j. z poprawką posła Piechoty, 
przyjęto w drugim czytaniu.

Sejm przyjął także w drugim czy­
taniu rezolucję posła Skarbka i po­
prawkę posła Załuski do art. 34, 
w sprawie awansów na oficerów, 
poczym przyjęto ustawę w trzecim 
czytaniu.
Uposażenie weteranów powstań.

Z kolei po referacie posła Czet- 
wery oskiego przyjęto w 2 i 3 
czytaniu ustawę o uposażeniu wete­
ranów powstań narodowych z popraw­
ką posła Tarnowskiego do art. 
2. którego stosowny ustęp głosi, że 
zasiłek dla weteranów odpada wtedy, 
gdy jego dochód osobisty przekracza 
trzykrotnie roczne uposażenie wete- 
rańskie.

Przyjęto również rezolucję posła 
Kegera, wzywającą rząd do zabezpie­
czenia losu innych bojowników o nie­
podległość i powstańców górnośląskich

Inne sprawy.
W końcu w 2 i 3 czytaniu załat­

wiono ustawę o państwowym Banku 
Odbudowy wraz z poprawką posła 
Osieckiego do arty kulu 17-ego, 
upoważniającą do wydania przez 
Bank Listów Zastawnych.

Ustawę czekową na wniosek rzą­
du odesłano do Komisji.

Ustawa o podatku dochodowym 
od wzbogacenia się spadla z porząd­
ku dziennego.

Szkoła sztuk pięknych.
Po referacie posła Balickiej 

przyjęto w 2 i 3 czytaniu Ustawę 
o szkole sztuk pięknych.

i Zdrojowiska i uzdrowiska.
Po sprawozdaniu zaś posła Rot- 

termunda przyjęto w 3 czytaniu 
ustawę o zdrojowiskach i uzdro­
wiskach.

Sprawa drożyzny.
W zakończeniu poseł F i c h n a 

r ferował sprawę drożyzny artyku­
łów pierwszej potrzeby, dowodził, że 
drożyzna powstała głównie z tego 
prawa, iz producenci pragną sobie 
odbić daninę na konsumentach.

Szczególnie ostro kryzys ten za­
rysował się w Wielkopolscy gdzie 
wybuchły poważne strajki. Poseł 
zapytują rząd o środki jakimi zwal­
czał i zwalczać zamierza drożyznę 
w przyszłości.

Nagłość tego wniosku i sarn 
wniosek przyjęto.

Następne posiedzenie 
wyznaczono na dziś godz. 2 po poł.

Ze spraw sejmowych.
Sprawa Wlleńszczyzny.

WARSZAWA, 24.3 (Teł. wł. ,Kur. 
Pł.łl). Zapowiedziane na piątkowym 
posiedzeniu Sejmu exposé ministra 
skarbu Michalskiego odłożono do 
wtorku ze względu na to, że posie­
dzenie piątkowe ma być wyłącznie 

w całości poświęcone sprawie Wileń­
skiej.

0 niepodległość Gruzji-
WARSZAWA, 24.3 (Tel. wł. „Kur. 

Pł.-). Na wczorajszym posiedzeniu 
Sejmu posłowie socjalistyczni zgło­
sili do laski marszałkowskiej wniosek 
nagły w sprawie akcji rządu polskie­
go na rzecz Wyzwolenia Gruzji i po­
mocy na drodze pokojowej odzyska­
nia niepodległości przez to państwo.

ANKIETA
Oddziału Płockiego Polskiego 
T-stwa rŻałobnego Krzyża*.

O bratnią mogiłę.
Walki obronne na ul cach Płocka 

poprzedził w czasie najazdu bolsze­
wickiego bój w okopach. Bohaterski 
bój ! Jak wiadomo w tych zmaganiach 
padło wiele trupa, a liczba poległych 
powiększyła się jeszcze o barbarzyń­
sko pomordowanych chorych żołnie­
rzy z miejscowego szpitala garnizo­
nowego.

L^żą oni wszyscy we wspólnej 
bratniei mogile na gruntach, należą­
cych do rodziny pp. Robakiewiczów. 
tuż w pobliżu przyszłego przejazdu 
pod torem kolejowym w Płocku.

Ta bratnia mogiła znajdowała się 
w stosunkowo dużym opuszczeniu 
i przedstawia dziś widok żałosny.

Obecnie nowozałożony d. 6 mar­
ca r. b. oddział płocki Polskiego T-wa 
„Żałobnego Krzyża“ postanowił zająć 
się tą mogiłą.

Energiczny Zarząd tej instytucji 
zakrzątnął się koło tej sprawv z ca­
łym zapałem i rozmachem. W tym 
celu uprosił panią sędzinę Robakie- 
wiczową, że zrzeknie się części grun­
tu wokół mogiły bratniej aktem no- 
tarjalnym na czasy wieczyste i poz­
woli czerpać na »plantowanie terenu 
oraz kopiec ziemię z pobliskiego pa­
górka. Pozatym Zarząd postanowił 
wznieść na mogile dawnym słowiań­
skim obyczajem kopiec pamiątkowy 
z krzyżem na szczycie, a zieleńcem 
wokół mogiły.

Ankieta.
Aby jednak wciągnąć do tej szla­

chetnej pracy ludność całego miasta 
i pójść zgodnie z życzeniami ogółu— 
Zarząd postanowił ogłosić ankietę 
w tej ważnej sprawie.

Kartki ankiety po wypełnieniu 
należy zwracać do Redakcji „Kurjera 
Pł.*, która wyniki jej poda do ogól­
nej wiadomości w terminie 2-tygod­
niowym.

Do w’ziçcia udziału w ankiecie 
upoważniony jest każdy czytelnik 
czy nabrwca dzisiejszego numeru 
„Kur. Pł.”

KARTA ANKIETOWA.
Niżej podpisany jest zdania, że 

na miejscu bratniej mogiły koło plan­
tu kolejowego w Płocku powinien 

być wzniesiony

(w tym miejscu podać czy kto jest 
za kopcem czy też za innym pomni­
kiem i. że na szczycie powinien być 

wystawiony

(W tym miejscu podać, czy kto jest 
za krzyżem i jakim (drewnianym czy 
żelaznym) lub innym godłem).

Data

Miejscowość

Podpis

Adres

Wypełnione kartki ankiety nale­
ży wyciąć i zwrócić do redakcji „Kur. 
Pł.u, mieszczącej się w- gmachu 
„Hotelu Polskiego** przy ul. Kolegjal- 
nej 8. Na podstawie opinii większości 
głosów, Zarząd postara się wykonać 
ozdobienie mogiły bratniej w Płocku. 

rŻałobny Krzyż“.
Przy tej sposobności godzi się za­

znaczyć, że Oddział Płocki P. T. 
„Żałobnego Krzyża“ w pracy tej li­
czy na pomoc całego społeczeństwa 
a szczególnie ofiarność młodzieży na­
sze] i wojska, które już obiecało do­
starczenie koni i podwód do wożenia 
ziemi.

Prace rozpoczną się już w najbliż­
szym czasie. Istnieje też projekt po­
grzebania w trumnie specjalnej u pod­
stawy kopca ziemi nasiąkłej krwią, 
a zebranej z barykad płockich i oko­
pów’, która znzjduje się w katedrze 
płockiej.

Knergji lej młodej na gruncie na 
szym instytucji przyklasnąć należy 
z zapałem i uznaniem, zachęcając 
wszystkich płocczan do zapisywania 
się w jej kadry. Składka członkow­
ska wynosi 5(1 mk. od osoby rocznie; 
członkowie dożywotni płacą 30(X) 
rok., a instytucje i banki 5000 mk. 
Zapisywać się można u Pani Wagne- 
rowej (w’ składzie przy ul. Grodzkiej), 
w Kurji Djecezjalnej u ks. kan. Tar­
gowskiego i w Sądzie Pokoju (przy 
ul. Piekarskiej) u p. sędziego Ci­
chockiego.

Ofiary na „Żałobny Krzyż’’ przyj­
muje i kwituje Wydział Ofiar „Ku­
rjera Płockiego”. K B. M,

Z Warszawy.
(:) Pożyczka dla P. K K. P. Dele­

gacja P. K. K. P., bawiąca w Londy­
nie, celem podpisania umowy co do 
uzyskania pożvczki na znaczną kwo­
tę w funtach sterlingách dla tej insty­
tucji, powiadomiła naczelną dyrekcję 
w7 Warszawie, iż układ będzie w naj­
bliższym czasie podpisany. Omawia­
ne są jeszcze szczegółowe warunki. 
Finansiści angiels *y, udzielający kre­
dytu polskiej krajowe] kasie pożycz- 
kowej^ reprezentują najpoważniejszą 
grupę finansistów' światowych.

:) Echo kradzieży w safesach 
0 sposobie okradzenia „satesu w banku 
ziemiańskim dochodzą następujące szcze­
góły :

Kilku złodziejów’ wynajęło tam sa­
fy, poczym sporządzili sobie podwójne 
klucze i zwrócili safy z jednym klu­
czem Po pewnym czasie znowu wy 
najęli inne safy tamte i zawarli bliż­
szą znajomość z woźnym, którego po­
syłali to po gazety, to po papierosy 
i t d., a przez ten czas pozostawszy 
sami, otwierali cudze safy dawnymi 
kluczami podwójnymi. Pośród okra­
dzionych jest instytucja amerykańska, 
która miała w safie 300.000 dolarów. 
Bank zwykle nie odpowiada za zawar­
tość salu, Amerykanie jednak podobno 
tak się obwarowali, że mogą wystąpić 
o odszkodowanie.

(:) 0 gndzlny handlu. Kupcy ko- 
lonjalni wystosowali memorjał z żąda­
niem. aby letnią porą sklepy kolonjal- 
ne otwarte być mogły od 8-ej rano do 
6 ej wiecz..— od 9ej rano do 7 ej 
wiecz., ponieważ stwierdzono, że w go­
dzinach wieczornych jest największy 
ruch w handlu.

(:) Dzisiejsze otwarcie Muzeum woj­
ska. W czwartek, dn. 23 b m. odby­
ło się uroczyste otvrarcie Muzeum woj­
ska (Podwale 15), na które rozesłano 
zaproszenie imienne.

(:) Akademja papieska. Dnia 26 b.m. 
w niedzielę w gmachu przy ul Trau 
guta 1 odbędzie się Akademja na cześć 
papieża Piusa XI, staraniem młodzieży 
szkół średnich.

Przemawiać będzie ks. poseł Luto­
sławski, ks. Aleksander Fajęcki, prałat 
domowy Ojea św. opowie swoje wraże­
nia z pobytu w Rzymie o ,.Conclave", 
urozmaicone przezroczami i t p.

Niezależnie od tęg i w tymże dniu 
odbędą się akademje przy współudziale 
szerszych warstw ludności m st. War­
szawy, urządzone staraniem Sodalicji 
inteligencji męskiej i młodzieży aka­
demickiej uniwersytetu warszawskiego.

:) 0 zwrot cerkwi w Al. Ujaz­
dowskich Metropolita prawosławny w 
Warszawie Jerzy zwrócił się do Sejmu 
z żądaniem oddania dla potrzeb reli­
gijnych ludności prawosławnej b. cerk­
wi wojskowej w Al. (jazdo wskich. Ko­
misja administracyjna na posiedzeniu 
wczorajszym zwróciła się do Min Rob.

Publ o wypowiedzenie swej opinj: w 
tej sprawie.

(:) Budżet. Na posiedzeniu piątko­
wym Sejmu p. Minister Skarbu Michal­
ski przedłoży preliminarz budżetu na 
1922 r. oraz wygłosi obszerne expose 
o gospodarce skarbowej państwa.

(:) Przed wyjazdem p. Skirmunta 
W piątek dn. 23 b. m. odbędzie się po­
siedzenie komisji spraw zagranicznych 
na którym p. Minister Skirtnunt przed­
stawi wyniki Zjazdu Bałtyckiego w War­
szawie, oraz ustalony już program prac 
delegacji polskiej na konferencji w Ge­
nui. Poruszona będzie również sprawa 
wyjazdu p. Ministra do Paryża, Londy­
nu i Brukseli. Termin wyjazdu został 
wyznaczony na niedzielę, dn. 26 b. m.

(:) Rozszsrzenii ubezpieczeń odcho 
rób. Kom. ochrony pracy postanowiła 
ubezpieczenie od chorób w kasach cho­
rych rozszenyć na robotników rolnych, 
leśnych i wiejską służbę dworską.

(:) Podwyższenie opłat stemplo­
wych Kom. skarbowo-budżetowa oma­
wiała sprawę podwyższenia opłat stem 
płowych. Postanowiono podwyższyć e- 
płaty stemplowe od podań na koncesje 
do 3.000 mk., (dotąd 25 mk.), na żaba 
wy, wieczorki, sprzedaże do 500 mk. 
(dotąd 25 mk.), na inne podania 200 
(dotąd 10 mk.). Zwolniono od opłaty 
stemplowej podania wnoszone do wład.i 
samorządowych, ustalono opłatę 50 mk. 
od każdego załącznika do podania, pod­
legającego ostemplowaniu a od świadectw 
wszelkiego rodzaju 200 mk

» Sprawa cen mięsn. Delegacja 
zgromadzenia rzeżników i wędliniarzy 
ehrzyścian odbyła konferencję z komi­
sarzem rządu, któremu delegaci przed­
stawili uchwał) zebrania rzeżników. 
domagających się zniesienia cen wy­
tycznych i stosowania w sprzedaży cen 
podług cen hurtowych z dodatkiem zys­
ku dla detalisty, do 10 proc. Komisarz 
rządu uznał zasadniczo ten pnnkt w 
dzenia za słuszny i oświadczył, że w 
ciągu 3—4 dni ureguluje w swoim za­
kresie sprawę detalicznej sprzedaży 
mięsa

Z Polski i o Polsce
X Zamiast repatriantów — trans 

port trupew. Nadzwyczajny komisar- 
jat repatriacyjny komunikuje nam fakt 
nie do uwierzenia, wstrząsający wprost 
najbardziej przywykłych patrseć na nie­
dolę ludzką. Oto w ostatnich czasac t 
na granicę polską przybył z Kazan a 
poeiąg którym powracało pierwiastko­
we do ojczyzny 1948 osób. Z liczby 
po drodze z wycieńczenia, głodu i na 
choroby zakaźne zmarło 1299 osób, 
a więc do kraju dojechała zaledwie 
jedna trzecia część, czyli 649 osób

Trupy zmarłych wyrzucane były 
z pociągu na stacjach O pogrzebie 
chrześcijańskim niema nawet co mówić. 
Z tych szczęśliwych, którzy wrócili do 
Ojczyzny. 16 osób chorych jest na cho­
roby epidemiczne, 5»« ciężko chorych 
na inne choroby, a 43 osoby lżej chore.

Ponieważ przestrzeń od Kazania d< 
granicy polskiej wynosi 1739 kilome­
trów. a pociąg był w drodze 90 dni, 
na dobę przeto robiono 1933 kilome­
tra, czyli 0.85 kiom na godz.

Nieszczęśliwi repatrjanci od rządu 
sowieckiego dostawali 153.4 grama czar- 
ntgo chleba i pozatym nie więcej. Opał 
i piecyki żelazne mieli własne, bo i tych 
nie dostarczały im władze kolejowe.

Wszystkie powyższe dane zostały 
stwierdzone protukularnie Frotokuł ten 
prócz władz polskich podpisało 12 re- 
patrjantów. którzy dodali swoje adresy

Całe społeczeństwo powinno ukazać 
doraźną i wydatną pomoc dla tych nie­
szczęśliwych.

HimOR i SATYRA.
W Belwederze w dn. 19 marca.

Naczolnik Państwa (do dzieci wrę­
czających laurkę i kwiaty): A czego 
to chcecie dzieci ?

Mała dziewczynka: Powinszować Pa­
nu Komendantowi imienin.

Nacz. Państwa: No to mów. dziec­
ko, słucham

Dziewczynka: E, gdziebym ja potra­
fiła. Ale niech pan Komendant prze­
wróci kartkę, tani jeden pan wiersz 
napisał. „Muc ha’’.
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Wiosna i Wojna.
„Wojenko, wojenko. 
„Cożeś ty za pani, 
„Že za tobą idą 
»Chłopcy matowani?

fflotenka żolnitrtku).
Idzie wiosna, idzie
Przez Kwitnące sady,
Różowych jabłoni
Sypie okwiat blady.

Kożowych jabloni 
sypie wonne kwiecie 
i sny o radości 
rozsyła po świecie.

O porannej zorzy
sen puka do chaty:
Cóż ty nam przynosisz, 
gościu nasz skrzydlaty?

Była tu przed tobą
taka wielka pani, 
że mi za nią poszli 
chłopcy malowani.

Zgubiła ich kędyś, 
daleko, daleko... 
innie dzisiaj sierocie 
łzy źrenice pieką.

Więc nie pukaj do nas, 
gościu ty skrzydlaty, 
jeno szukaj w świecie 
ich ostatniej chaty.

(idy na Anioł Pański 
zaśpiewają dzwony. 
w*eczny odpoczynek 
szepnie wiatr zciszony.

Zakwitną konwalie, 
gdzie jest Boża Męka 
i przyleci zdała 
legjońska piosenka.

Będzie ciclio śpiewać
o wojence — pani,
za którą odeszli
chłopcy malowani.

Będzie cicho śpiewać 
o wolności dobie, 
aż się tam im Polska 
przyśni w ciemnym grobie.

I nie pójdzie rozpacz
na świeże mogiły,
bo jeno ofiara
zbawi kraj nasz mity.

Ale snom twym, wiosno 
o porannej zorzy, 
nikt dzisiaj z radością 
swych drzwi nie otworzy.

Idź dalej przed siebie,
skroś kwitnące sady,
z różowych jabłoni
otrząśnij kwiat blady.

Idź dalej przed siebie,
i sny o radości,
tym, co po nas przyjdą
ślij dopiero w gości...

Kraków, 17.V 1919. M. M.
•••••••••«■•■•»■•••■W

Położenie obecne
Dotychczas jeszcze odzywają się 

głosy zwątpienia, czy konferencja 
genueńska odbędzie się w ogóle, 
* czasie wyznaczonym t.j. 10 kwiet- 
nia. Na czele Anglji ma stanąć na 
tfcJ konferencji Lloyd George i Cu­
bera, lecz co do samego L. George a 
dniało do niedawna powątpiewanie, 
°8y będzie brał udział w konferencji 
^ober. zachwiania się jego stanowis­
ka na tle nieporozumień partyjnych, 
“ak już pisaliśmy, koalicja stronnictw, 

czele której stoi dotychczas L. 
george, zachwiała się mocno, gdyż 

odpowiada już zupełnie rzeczy- 
^iafcości politycznej, jako koncepcja 
Korzona na czas wojny. W cza- 
B*ch ostatnich wyjaśniło się, że stron- 
Jhętwa, wchodzące w skład tej koa- 
^ji, narazie dopuszczą jeszcze do 

aby L. George doprowadził do 
Jpńca konferencję genueńską, póź- 

jednak me będzie się on mógł 
Jjanowczo utrzymać przy władzy. 
Janusem poważnym w stosunku do 
*mierzanej konferencji jest przede- 
fcsystkim odmowa brania w nim 
działu ze strony Stanów Zjedno- 

J^onych, najpoważniejszej siły, kcó- 
Qj.by mogła się przyczynić do sana- 

ekonomicznej Roąji. To też już 
CCnie odzywają się głosy że kon- 
ta-?cia niewiele posunie naprzód 
d !e*o odbudowy ekonomicznej, spo- 

8’S ie^na^? że określi ściśle] 
eüasta*y. prawne stosunku państw 
c r°Pejskich do Rosji bolszewickiej 

aQC będzie gruut do odbu- 
Sie i właściweJ» obliczonej na dłu- 
jfili ata’ .bolszewicy, którzy przy- 
kft ^nrasie z entuzjazmem projekt 

«nia konferencji genueńskiej, 

spodziewając się przy tej sposobno­
ści uzyskać tanim ku^ztem wezelkie 
walory uznania politycznego ich 
iządu przez Europę, obecnie, po na- 
dach przedwstępnych L George‘a 
z Poincare‘ym, określających ściśle 
warunki tego uznania ze strony 
państw sprzymierzonych — ochłodli 
znacznie, a nawet zaczęli pobrzęki­
wać orężem, chcąc wywrzeć odpo­
wiedni nacisk na opinję europej­
ską. W ostatnich uniach Cziczerin 
wystosował notę do państw zachod­
nich, domagającą się dopuszczenia 
przedstawicieli sowietów do narad 
przedwstępnych rzeczoznawców w 
Londynie. Nota powyższa jednak, 
zdaje się, nie osiągnie skutku, gdyż 
te narady mają na celu jedynie 
uzgodnienie stanowiska Anglji, Fran­
cji i Wioch na konferencji w Genui.

Odgłosem tych walk, jakie toczy 
rząd sowietów z państwami zachod­
nimi—o zdobycie silnego stanowiska 
na konferencji genueńskiej jest rów­
nież nota sowietów, wysłana niodaw 
no do rządu polskiego, w której 
bolszewicy zaznaczają ponownie dzia­
łanie bezprawne białych organizacji 
na terenie Polski, zagrażających 
bezpieczeństwu Rosji. Rząd nasz, 
po zbadaniu tej sprawy, oświadczył, 
że oskarżenia powyższe są zupełnie 
bezpodstawne i mają na celu jedy­
nie wywarcie wpływu odpowiednie­
go na państwa zachodnie. Natomiast 
rząd nasz, ze swojej strony, wskazu­
je na cały szereg niewypełnionych 
bynajmniej punków, wynikających 
z poprzednich umów z rządem so­
wietów i domaga się ich realizacji.

Przesilenie gabinetowe w Polsce 
zakończyło się wreszcie powołaniem 
do steru rządów tegoż samego gabi­
netu puza-parlamentarnego, z nie 
wielkimi zmianami.

Premier Ponikowski w swym 
expose przedstawił program najbliż­
szy, który ma być kontynuowaniem 
programu poprzedniego.

OpliionitpiaiyMiiejwPliiikii
Jesteśmy narodem par ex-Hence 

bohaterskim.
Po każdym wysiłku, zdumiewa 

ją cym świat cały — następuje okres, 
że tak powiem, letargu, bohateiskiej 
bezczynności.

Pisano o tym już wiele i zdaje 
się, nieputrzeba tego nam przypomi­
nać. A jednak; sprzykrzywszy so­
bie czasy wojenne, jeżeli pragnie­
my powrotu do normy, jeżeli w rosi­
cie mamy syć i działać w warunkach 
bytowania nowoczesnego — to z ko­
nieczności rzeczy musimy, nie tracąc 
nic z naszych cech bohaterstwa, 
zabrać się i do codziennej szarej, 
mocno napozór niewdzięcznej, ale 
w ukryte owoce brzemiennej pracy 
systematycznej ! •

Nasza bohaterskość zupełnie nam 
w tym zawadzać ani przeszkadzać 
nie powinna. A jednak widocznie 
przeszkadza, bo w nawale wieści 
o zabawach i rozrywkach, jakże nie­
wiele notuje kronika nasza sprawo 
rdań z pracy na niwie społecznej.

Ponieważ jednak Płock wykazał 
w chwilach przełomowych, że zna 
te pracę i umie uprawiać ową niwę, 
więc należałoby w okresie bieżącym 
stanąć na niej znowu z całą energją 
a rozmachem i o ile możności 
choćby do wakacji letnich niu usta­
wać w działaniu, być aktywnym.

Przyda nam się to napewno wię­
cej, niż się togo spodziewamy, ale 
me spodziewajmy się niczego! Siej- 
luy w przyszłość ziarno bujne w tym 
przekonaniu, że dopiero dzieci, na­
sze plon zeń bierać będą.

Siejmy owe ziarna!
Niech nie wie prawica co daje 

lewica !
Siejmy obficie, lecz planowo.
O tę planowość pracy społecznej 

głównie nu chodzi od lat wielu. 
W swoim czas.e nawoływałem go­
rąco do stworzenia w Płocku Związ­
ku Związków i omal, że do niego 
już dochodziło. Jakieś fatum stanęło 
jednak temu na przeszkodzie. •

Ze atoli „co sią odwlecze,—to*, 
jak mówi przysłowie — „nie ucie- 
czeM, więc mam nadzieję, iż do pro­
jektu tego Płock jeszcze powróci 
i w czyn go zamieni.

Marasie rozproszkowani — bardzo 
wiele tracimy. Jedne i te samo 
osoby pracują w rożny eh instytucjach 
z widoczną dla siebie i placówek 
tych stratą. Praca się rozbija i za 
miast podniety przychodzi zniechę­
cenie, łamane prawie wyłącznie 
niespożytą wolą poszczególnych jed­
nostek, które wprolt upadają ze 
znużenia.

T-k być nie powinno, tak być 
dalej nie może !

Wszak przybywają nowe pola 
pracy, nowe dziedziny wołają na 
społeczeństwo płockie głosem wiel­
kim. G z 38 zfttyra i pora najodpo­
wiedniejsze, do uporządkowania na­
szej roboty społeczne’, do podziału 
jej, do planowej kLsyfikacji, do 
wykorzystani każdej jednostki pra­
wej, świadomej i dzielnej.

Nie możemy iść po omacku i „na 
łapeć — capes” jak się to mówi.

Społeczeństwo ma prawo wyma­
gać r.ieuohylania się nikogo od 
pracy wspólnej, jak i jednostki mają 
prawo żądać ulgi w swojej pracy 
nadmiernej dla społeczeństwa.

Jedna wielka Organizują Narodo­
wa w Płocku jest konieczną, nie ze 
względu nasorawy bliskich wyborów, 
ale ze względu na życie nasze i jego wy 
mogi, ze względu na warunki od­
mienne od czadów niewoli, na ustrój 
parlamentarny i na zagadnienia 
chwil.

Stcbcy wolno rozprószkowywać 
się bo ona, jako słońce protni en. uje 
na kraj e&ły, na całą Rzeczpospobtą, 
ale prowincja winna się skupiać, 
łączyć, Jednoczyć i działać planowo, 
zwłaszcza na p lu społecznym.

Jak to jest niezbędnym wykażę 
choćby na takim przykładzie: W sto­
licy powstała i za legalizowana zo­
stała niedawno L'gja Obrony Kon­
stytucji. Do tej Legji każdy prawy 
polak należeć powinien. Jak to 
uczynić? Gdybyśmy mieli coś na 
kształt Związku Związków sprawa 
byłaby załatwiona bez potrzeby 
tworzenia nowego ogniwa.

Dziś to jest niemożliwe. Prace 
kuiruralno-oświat >we, cywilizacyjne, 
pomocy wzajemnej, higieny foimsl- 
nej, uświadomienia narodowego i t. p., 
jakże raźno i owocnie potoczyłyby się, 
gdyby społecz ństwo nasze było 
zorganizowane i wprzągnięte w or­
bitę działań społecznych.

Tak nie jest! A Sekretuvjat Die­
cezjalny do spraw społecznych sta­
nowczo Płockowi nie wystarcza! 
Albo powinien rozszerzyć swą dzia- 
łol iouć albo wejść także do takiego i 
Związku Związków jako poważne 
już skupisko. Pamiętajmy, że prze­
ciwnicy nasi tymczasem łączą się 
i działają jednomyślnie!

Konstanty Boksta*Modliński. 
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„Koło Miłośników Płocka“.
„Cudze chwalicie, swego nie macie; 
»Sami nie wiecie, co posiadacie!

Słowa te z całą słusznością zn- 
stosować by można do mieszkań­
ców Płocka, przedewszy.qlkim zaś do 
rdzennych pło?czan. Patrząc od ko­
lebki przez długi szereg lat na swoje 
miasto rodzinne, zobojętnieli na jego 
czar i urok. Nie zdają sobie sprawy, 
iż mają szczęście zamieszkiwać nie- 
tylko jeden z najstarszych . i najsza­
nowniejszych grodów Korony pol­
skiej, de zarazem jedno z na.pięk- 
n ejsiych miast polskich, któremu 
słusznie się należy miano — „perły 
Mazowsza”.

r.l ukie „perły” hywaią na Zacho­
dzie otręby wane przez heruliów sztu­
ki i kultury, Każdy przewodnik kra­
joznawczy uważa sobie za punkt 
honoru nie pominąć „klejnotu” kra­
jowego; stara się- uwypuklić wszelkie 
jeg«i zalety, raluszownć braki, zachę­
cić, zamteresować turystów, pociąg­
nąć ich do zwiedzenia wysławianej 
miejscowości. Często, wskutek prze­
sady panegtryku, zwiedzających ogar­
nia lekkie rozczarowanie, ale — nic 
to! Bądź co bądź przyjechali obej­
rzeli w pamięci im ślad zostanie.

0 taki panegiryk Płock, aż się 
prosi. Miasto, cudownie położone na 
wyniosłym brzegu wiślanym, posia­
dające prastarą bazylikę, strzelającą 
górnie ku niebu smukłymi wieżyca­
mi przepiękną wieżą zegarową, tak I 

swoistą w swojej strukturze i har- 
raonji, posiadającą w sobie tyle pier­
wiastku indywidualnego, iż zdaje się 
żyć istotnym, odiębnym życiem; ca­
ły ten kompleks budynków stylo- 
lowycb za Tumem — to jakby frag­
ment. arch tektoniczny wyjęty z ja­
kiejś czarownej średniowiecznej baś­
ni. A gdy szanowna patyna wieków 
zalśni w poświacie księżyca, rzucają­
cego od wyniosłych murów długie 
cienie na rozsrebrzone światłem mie­
siąca ulice parku tumskiego, wtedy 
przejmuje widza uczucie pełne czci 
dla wiihiej przeszłości narodu, dla 
jego świętej tradycji.

Trzeba umieć patrzeć — wtedy 
można się nauczyć kochać. A gdy 
się pokocha, wtedy przedmiot uko­
chania już z myśli nie wyjdzie. Cie­
szy nas wszystko i jego piękno boli 
każda niepotrzebna skaza. A ponie­
waż miłość nigdy nie jest bierna, 
lecz zawsze czynna, dążymy do tego, 
aby te skazy, szpecące nam piękno 
i harmouję, za wszelką cenę usunąć.

Niewiele można zrobić usiłowa­
niami pojedyńczymi. Zbiorowy nato­
miast wysiłeK często cuda stwarza. 
To też czynni, ludzie czującv, skrzy- 
kują się w biernym obojętnym tłu­
mie, tworzą zwarte koło, ożyw:one 
wspólną myślą, wspólny cel mające 
na oku i mocne zdecydowanie uto­
rować mu drugę.

Oto geneza nowego T-stwa, któ- 
r*> powstało, jako sekcik przv Tow. 
Naukowym w Płocku Skromnie, ale 
ciepło brzmi jego nazwa — „Koło 
M lośuików Płocka,“

Postawiło sobie za cel usuwać 
z pięknego obrazu wszelkie cienie, 
wszelką brzydotę, wszelkie zło i brud. 
Postanowiło podnieść i uwydatnić 
zálety ukochanego miasta, dać zwie­
dzającym go turystom pełnię zado­
wolenia z pobytu w książęcym gro­
dzie. Hasło, rzucone przez inicjato­
rów w tłum, taki poklask zyskało, 
|ż myśl zrealizowała się szybkojw czvn 
i oio jesteśmy świadkami narodzi» 
nowego zrzeszenia, które będzie mia­
ło rozległy teren działania. Wiele, 
wielo pozostawia Płock do życzenia; 
są sprawy bardzo pilne wprost nie- 
citrpiące zwłoki i są takie, kióre 
dopiero z czasem, w normalnych wa­
runkach można będzie zrealizować. 
„Koło Miłośników Płocka” stoi twar 
<iu na gruncie rzeczywistości, chociaż 
ma oko bacznie skierowane w per­
spektywę przyszłości. Za najpilniej­
szą sprawę uważa podtrzymanie his­
torycznych zabvtków Płocku, este­
tycznego wyglądu miasta, które to­
nąc w powodzi zieleni wśród swych 
ogrodów, ma jednak dużo brzydkich 
plam, gołych odrapanych murów, 
krzywizn, publicznych śmietnisk i tp.

Dzięki inicjatywie T stwa Nauko­
wego udało 8'ę skupić najwybitniej­
sze jednostki w celu zreaHowania 
planu. Pan starosta i pani starościna 
Podwiiiscy, doktorostwo Maciessowie 
brali czynny udział w zorganizowaniu 
„Koła”. Po paru wstępnych posie­
dzeniach, które się odbyły w począt­
kach lutego „Koło“ się ostatecznie 
ukonstytuowało w d. 16 marca.

Wvbory wprowadziły do Zarządu 
następująco osoby: przewodnicząca: 
p. prof. Rutska, członkowie: p. inż. 
Główczewski kierów’, architektonicz­
ny, p. St. Betley, skarbnik, p. Pie­
karski kierownik ogrodniczy i p. B )g- 
danówna, sekretarka. Czynny współ­
udział w naradach przy rzek li pp. sta­
rosta i starościna Podwinscv- pp. Żu­
rowscy, p. Gałkowski, ks. kan Stroj­
no wski, p, Antoniewicz i wielu in. 
Rzeczywistymi członkami mogą być 
jedynie członkowie To a. Naukowego, 
członkami wspierającymi bodaj wszys­
cy pełnoletni mieszkańcy Płocka, 
którym dobro miasta leży na sercu. 
Członkowie wspierający nie korzy­
stają z praw wyborczych. Składka 
roczna zarówno dla jednych, jak 
i dla drugich wynosi 1000 rark, 
i 500 rark. wpisoweg.». Zgłoszenia 
przyjmuje skarbnk -Koła“ p. St. 
Betley w T-stwie Kred. Miejskim 
w godzinach biurowych.

Nie wątpimy, iż myślący i czują- 
jący ogól pospieszy chętnie na nasze 
wezwanie. Tych zaś, którzy niewraż­
liwi są na słowa, może przekonają 
rezultaty pracy naszej, które nie 
omieszkają świadczyć za nami naj­
skuteczniej. J. Itoydmwwnfi,
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Hmlwo lolilit i nieônpienemiwie.
Pras«* warszawska donosi o fak­

cie, który musi wywołać poważne za­
niepokojenie. Okazuje się, że rozpo­
częły się jakieś próby porozumienia 
w sprawie współpracy „Strzelca“ 
z harcerstwem polskim i ze nawet 
ustalono już na piśmie pierwszą umowę.

W ten sposób naczelne dowództwo 
harcerstwa polskiego — jak konsta­
tuje umiarkowany i ostrożny „Kur. 
Warsz.” — wstąpiło na drogę bardzo 
śliską, która stać się może niebez­
pieczną dla rozwoju i całej ideologji 
ruchu harcerskiego. Wpuszczenie 
partyjnego „Strzelca“ w szeregi 
skautów zagraża skrzywieniem linji 
ideowej skautyzmu i muże wywołać 
rozłam wśród młodzieży harcerskiej, 
a nawet sprowadzić rozbicie całej 
organizacji.

Dotychczasowa działalność „Strzel­
ca* — pisze dalej ten organ—świad­
czy wyraźnie, że związek ten jest 
zamaskowaną filją propagandy poli­
tycznej, powołaną do życia przez 
kliki i stronnictwa radykalne Osła­
wiony tajny okólnik partji P. P. S 
stwierdził przecież wyraźnie, jaki jost 
duch związku strzeleckiego i co 
z niego zrobić zamierza socjaHcm 
polski, który już odkomenderował do 
głównej komendy „S'rzelca” jako 
przedstawiciela partji, głośnego de­
magoga i ekskomisarza sowietów, p. 
Hołupkę Kwapińskiego. W tych wa­
runkach wszelka wroófpraca harcer­
stwa polskiego ze „Strzelcem* musi 
zaniepokoić szerokie koła opinji naro­
dowej. Partyjnictwo, które zatruło 
duszę naszej armji, może niebawem 
zatruć duszę harcerstwa polskiego.

Oczy społeczeństwa zwracają się 
w tej chwil1 na czcigodnego naczel­
nika harcerstwa, gen. Hallera z nie­
mym pytaniem, czy naprawdę dopuści 
do ryzykownego przymierza ze „Strzel­
cem“, narażając młodzież naszą na 
wpływy delegatów partyjnych?

Co Pius Xi mówił o Polsce
— 1. - -• anglikom? r ■

Dzienniki angielskie ogłaszają opo 
wiadanie dyplomaty, który stykał się 
blisko z musem Ilattim podczas jego 
pobytu w Warszawie. Można pi z y puś 
cić, źe niewymienionym doplomatą był 
wspomniany w tym opowiadaniu sir 
Esme Howard.

.Instrukcje dane Kattiemu przez Be 
nedykta XV, kiedy go wysyłał do oku­
powanej przez Niemców Warszawy, nie 
miały charakteru politycznego. Misja 
Rattiego miała mieć przedewsaystkim 
pojednawczy, i humanitarny charakter.

„Władze niemieckie skorzystały z te­
go. aby rozpocząć wytężoną propagan­
dę, przez prasę niemiecką, urzędników 
i duchowieństwo, przedstawiać Rattiego 
jako gérmanofilla“, aby odrazu uprze 
dzić przeciwko niemu polską op nję.

„Rezultatem tego było, żo delegat 
Papieski był bojkotowany przez pewne 
koła polskie, a nawet przez polskie du 
chowieństwo; przoz dłuższy okres czasu 
Ratti miał zupełną świadomość intrygi 
niemieckiej i postanowił dyskretnie ze 
psuć niemiecką grę.

„Skorzystawszy a przedstawienia go, 
jako stronnika Mocarstw Centralnych, 
zażądał, aby mu wolno było obserwo­
wać niemiecką administrację i zapo­
znawać się z urzędową korespondencją, 
a w szczególności ze wszystkimi spra­
wami odnoszącymi się do warunków 
w obozach dla internowanych.

„Skutkiem tego mgr. Ratti mógł do­
starczyć Watykanowi dokładnych infor­
macji o niemieckich nadużyciach, co 
miało ten skutek, te Benedykt XV zwró­
cił’! sie z ostrymi przedstawieniami 
w tym przedmiocie do rządów w Berli­
nie i w Wiedniu.

„Koła polityczno polskie, które się 
o tym dnwiedziały nie miały dość słów 
wdzięczności dla mgra Rattiego.

„Co do samego mgr. Rattiego to 
podczas swojego pobytu w Polsce prze 
jął się wielką miłością dla Polskiego 
Narodu. Mówił u tym do. sira Eslne 
Howarda w słowach następujących:

„Koch?m Polski Naród z powodu 
jego pięknej prostoty ducha, wypełnlo 
nego mocną wiarą. Według mnie nie 
ma wiary bez prostoty ducha. I wła­

śnie dlategu, że Polacy są tak prości, 
ich dobroć, jeżeli są dobrzy, jest nie 
zrównana. A nawet jeżeli są między 
nimi źli, to zaleta ich ducha sprawia, 
że nie są tak źli, tak źli ludzie innych 
narodów. W pażdym Polaku jest zaw­
sze wysiłek wiary i dlatego w najgor­
szym z pomiędzy nich nawet jest wysi­
łek dobroci”,
■■«««www»«**«««

SsciJlisci flWGMíBy
a B-pocUhiny dzień pracy-

Nięmey, cierpią obecnie na tę samą 
chorobę, którą doskonale zna- także 
i Polska. Przeżywają one podwyżkę 
zarobków, za którą w ślad idzie pod­
wyżka cen produktów. Ewolucja ta roz­
wija się coraz szybciej. W reszłym ro­
ku odbywało się .to z miesiąca na mie­
siąc, obecnie zaś z tygodnia na tydzień, 
a wkrótce już. jak przewidują berliń­
scy korespondenci p sm paryskich, od­
bywać się to będzie z dnia na dziuń.

Berliński „Tageblat” « śmielił się 
rzucić pytanie, czy nie należałoby ra­
czej zrezygnować z 8-godsinnego dnia 
pracy, aniżeli deprecjonować jaszcze 
bardziej papierową markę niemiecką. 
A to tym więcej — oświadcza ten dzień 
n>ik — że nikt nie dotrzymuje dziś 
w Niemczech 8 godzinnego dnia pracy 
i że robotnicy, chcąc poprawić swe po­
łożenie, szukają pracy dodatkowej.

Pod tym’ względem zdaje się, iż na 
stąpiła w Niemczech szybciej, aniżeli 
u nas zmiana opinji. W Sztutgar- 
cie socjalistyczny minister pracy Keil 
nie wahał się oświadczyć, co następuje:

„R-godisinny dzień pracy — powie­
dział — nie jest bynajmniej niewzru­
szonym dogmatem, lecz celem socjalnym, 
ażeby stworzyć dla robotnika dobrą eg­
zystencję. Jeżeli jednak idzie o wyna­
grodzenie strat spowodowanych wojną, 
to nie można pracować tylko 8 godzin, 
lecz trzeba zorganizować pracę na in­
nych podstawach“.

Bardzo skrajny socjalista, nazwiskiem 
Gerlach, wypowiada również następu­
jące zdanie, którego w Polsce nie od­
ważyłby się wygłosić publicznie udí je­
den przywódca robotniczy:

. „Socjalizm — pisze on — pójdzie 
do diabła, partje robotaicze doprowa­
dzone roetaąą do ruiny, jeżeli nie 
położy się kresu strajkom**.

Tenże pan Gerlach powiada, że jest 
zwolennikiem 8 godzinnego dnia robo­
czego, ale dodaje:

Trzeba być szaleńcem, aby w epoce 
anormalnej opierać się pedantycznie przy 
obronie tej formułki. Kolejarze oświad­
czyli mi, że rozumieją konieczność prze­
dłużenia (..asu pracy.“

Wymowne.
•■««■«•«i ■««»«•■■■«‘««»■■■••V

Żytie pozdgrebawß M idte.
We Włoszech, w małej mieścinie Lu 

warro w lecznicy dla nerwowych i umy­
słowo chorych od dziewięciu już lat 
znajduje się niejaki Vittorio Paneli lat 
Iß. Gd niedawna Panelli zaczął opo­
wiadać, że podczas snu widuje dusze 
zmarłych wielkich artystów włoskich 
i naw ot rozmawia z nimi. Nikt, oczy­
wiście, nie zwracał na to uwagi. Jed­
nak, gdy chory zaczął powta­
rzać to somo omal, że nie codziennie, 
ktoś ze służby powiedział mu, widocz­
nie przez żart:

— Jak zobaczysz Rafaela, poproś, 
ażeby ci uaryiowa) coś na pamiątkę!

Nazajutrz Panelli oświadczył, że roz­
mawiał z Rafaelem, który z tamtego 
świata nie przypłać nie może, gdyż nie­
ma tam materji. ale dziś punktualnie 
w południe duch Rataolń wejdzie w je­
go, Panallťego, ciało. Rzeczywiście, na 
parę, minut przed południem Vittorio 
zapadl raptom w głęboki sen, zaś po 
tym zbudził się i oświadczył, że jest 
Rafaelem, poczym wziął węgiel i na­
rysował na ścianie w korytarzu kilka 
twarzy, aniołów i figurę kobiety. Ry­
sunek był tak doskonały, iż zwołano 
specjalistów, którzy oświadczyli, żo to 
jest robota fenomenalna. W kilku dni 
potym Panelli oświadczył, żo rozmawiał 
we śnie z Carruso, i że o takiej, a takiej 
godzinie duch zmarłego niedawno śpie­
waka wejdzie w niego. Na kwadrans 
przfd wyznaczoną godziną do lecznicy 
»eurali się nie tylko lekarze miejscowi, 
lecz i dużo przyjezdnych z Neapolu. 
Panelli ehndził, jak zawsze, milczący 

i na wszystko obojętny * Punkualnie na 
pięć minut przed wyznaczoną godziną 
oświadczył on, że chce spać. Zasnął, 
a kiedy wkrótce potym zbudził się, oś­
wiadczył, iż jest śpiewakiem (larruso. 
Proszono go zaśpiewać. Zgodził się 
chętnie. Po chwili w wielkiej sali roz­
legał* się dźwięk* armji z „Pajaców”, 
wykonywanej tenorem, jaki Garruso po­
siadał w rozkwicie swe] sławy.

Fenomenalny chory wzbudził ogro­
mne zaciekawienie w uczonym świecie 
Włoch. Ma być on przewieziony do 
Rzymu, gdzie będą się odbywały do­
świadczenia pod kierownictwem najwy­
bitniejszych psychiatrów i spirytystów.

Powite w M PoiimM
Zupełnie niespodziewanie nadessła 

do Europy wiadomość o wybuchu 
wiei&ich niepokujćw w angielskiej 
Afryce południowej, głównie na obsza­
rze kopalnianym -lohanesburga. Po­
wód powstania jest następujący:

W kopalniach złota i djamentów 
południowej Afryki pracują po części 
robotnicy biali, po części murzyni 
i hindusi. Robotnicy kolorowi są 
tańsi, niezorgarizowani, i pnzostają 
pod ścisłą kontrolą w łudź miejsco­
wych. Robotnicy biali walczą wzo­
rem europejskim o podwyższenie płac 
za pomocą strajków i sabotażu.

W końcu lutego wszczął się no­
wy strajk, do którego, jat zwykle, 
me przystąpił* górnicy kolorowi, a gdy 
biali cticieli ich du tego przemocą 
zmusić, policja miejscowa stanęła 
w obronie wolności pracy. Ta inter­
wencja doprowadziła do gwałtowne­
go konfliktu, który się przeobraził 
w prawdziwe powstanie. Biali zaczę­
li burzyć i podpalać urządzenia ko­
palniane. posługując się przytym bom­
bami i dynamitem. Sytuacja zaostrzy­
ła się nadzwyczajnie, skoro przyłą­
czyli się do nich Boerzy, którzy są­
dzili, że nadeszła sposobna chwila, 
aby panowanie Angiji w Transraalu 
obalić.

W ten sposób zatarg ekonomicz­
ny nabrał cechy politycznej, a rząd 
Przylądkowy był zmuszony wysłać 
do Johaunesburga znaczne siły zbroj­
ne. Na cztla rządu stoi ebeeme 
Boer, jenerał Srnuts, a większość lud­
ność: boerskiej zachowuje się zupeł­
nie lojalnie ; wobec tego losy pow­
stania są przesądzona, zwłaszcza, ze 
cały ruch został odrazu umiejscowio­
ny w t. zw. Bandzie, na. południe od 
Pretorji.

Tragiczny finał sensacyjnej 
afery listów anonimowych. 
Matlui I córka, autorki anonimów 
rzuciły się do stawu w zamiarze 

samobójczym.
Czytelnicy „Kurjera Płockiego“ 

przypuniinąją suoie szczegółowe rela­
cje, zamieszczane z tajemniczej afery 
anonimowych listów, którymi zasy­
pywało mieszkańców miasta Tulle 
zagadkowe indywiduum, snerząc nie­
słychane zamieszanie w cąiym mieście. 
Otóż sprawa ta znalazła obecnie swój 
tragiczny epilog. Oto badania facho­
wego rzeczoznawcy prof. JLocaróa, 
ustaliły na podstawie studjów nad 
pismem osób podejrzanych o autor­
stwo, te listy te pisała młoda kobie­
ta, panna Aniela La^al, przy pomo­
cy swej matki.

Ta pewność władz policyjnych 
i śledczych, oraz pogłoski iż obie 
osoby, na których ciąży ten zarzut, 
będą lada chwilę aresztowane, przy­
śpieszyły tragiczną decyzję tycb obu 
kobiet.

W ubiegłą sobotę po śniadaniu 
obie kobiety opuściły swe mieszkanie 
i udały sir na daleką przechadzkę. 
Powolnym krokiem opuściły miasto 
i skierowały się w stronę Engletons, 
idąc szosą prowadzącą do Lyonu.

Panna Aniela La^al i jej matka 
56 letnia kobieta z trudem doszły po 
trzech godzinach spaceru do wioski 
Bitarelle, odległej o 6 klmtr. od Tulle. 
Tu skręciły w bok ku zamkowi de 
Saint Priest, gdzie nieopodal znajdu­
ją Eię dwa wielkie stawy.

Była 5 godzina popołudniu, gdy 
dwie kobiety znalazły się nad brze­

gi em stawu Ruifaut. Postanowiły tu 
w pięknym otoczeniu, wśród zieleni 
budzącej się wiosny, zakończyć życie.

Obie kobiety, matka i córka po­
magając, owiązały sobie nogi sznu­
rami, poczym uściskawszy się pu raz 
ostatni, jednym mitem ciał, rzuciły 
się w głąb stawu. Pani Laval, mat­
ka, zniknęła wnet pnd powierzchnią 
wody.

Ale córka jej, wpadłszy w wodę, 
nagle poczuła strach przed śmiercią. 
Instynkt samozachowawczy kazał jej 
sk‘.ero w ač się do brzegu, a widząc 
jak matka jej po kilkakrotnym wy­
nurzeniu się zatonęła wreszcie w głę­
bi wód, zaczęła głośno wołać ratunku.

Dwuch wieśniaków przechodziło 
wó^czaa nieopodal. Rzucili się na­
tychmiast ku stawowi, a widząc to­
nącą kobietę, jeden z nich wszedł 
do stawu, chwycił ją w ramiona 
i wyniósł na brzeg.

tłdy panna Laval przyszła do 
siebie poprosiła swych wybawców, 
by uprzedzili o tym ao zaszło jej 
brata. Późną nocą Jan Li val odwiózł 
siostrę automobilem do miasta. Wte­
dy dopiero przyszła młoda kobieta 
w zupełności do przytomności i opo­
wiedziała swą smutną wycieczkę 
z matką do stawów i podwójne sa­
mobójstwo.

Następnego dnia przeprowadzono 
natychmiast poszukiwania w stawie, 
poczym po kilku godzinach wyłowio­
no zwłoki matki p. Laval.

Taki finał niezwykłego dramatu, 
który rozegrał się w przededniu roz­
strzygnięcia afery listów’ anonimo­
wych przez sąd, wywołał' w Tulle 
niesłychane wrażenie.

Kronika Płocka
KALENDARZYK,

Sobota. Zw. H.M.P.
Im. sł. Ludomira

Niedziela. Teodora.
Im. sł. Wlęcyslawa

Poniedziałek. Jana Dam.
im, sł- Swięlaboja

BIULETYN
Państw. Zarządu rz. Wisły w Płocku 
o stanie wody na Wiśle i dopływach.

Stacja Data Stan 
wody

Przybyło lub 
ubyło od dnia 
poprzedniego

Wish.
Kraków 22.3 -179 przyb. 16 cna
Zawichost 23.3 + 1.57 ubyło 2 cm.
Płock 24.3 + 185 ubyło U cm

San.
Przemyśl 22 3 -142 ubyło 2 cm.
Dunajec.

N. Sącz 22 3 + 110 bez zmiany.
Bug.

Wyszków 22.3 +200 ubyło 10 cm-
Przepowiednie Meteorologiczne 

według dani/ch ftaiyst^cznt/ch z lat otíainďfi
Do połowy miesiąca powietrze zmienne« 

w końcu wiatry i pogoda.

M1RIEC.
5 

SIMT1, 

a 

NIEOUELL

= Od Redakcji. Z powodu uro* 
czystego święta katolickiego i ni0' 
dzieli następny nr. „Kur. Pł.” ukaże 
się dopiero w poniedziałek o god* 
2-ej po poł.

= 0 święcona dla żołnierza 
akltpn. Niedługi już dzieli nas okr00 
czasu od dnia Zmartwychwstania 
skiego, dnia wesela i radości po^' 
szechnej.

W tej chwili uroczystej, gdy ŚW**1 
cały rozbrzmiewać będzie wesoły11? 
„Alleluja“! nie powinniśmy zaport*1 
nac i o żołnierzu polskim, 
obrońcy i bohaterze.

Liczny garnizon płocki powinij1 
wraz z całą ludnością naszego m*1 
sta odczuć radośnie tęn uroczysD, 
dzień. Dlatego też nawołujemy 
leczeństwu i towarzystwa, zajmują17*! 
się opieką nad żołnierzem, do wczę 
snego zbierania ofiar i poczynieni0 
odpowiednich przygotowań na świg 
cone dla żołnierz« polskiego w Płocku»

= Uroczystość harcerska. so­
botę, dnia 25 marca obchodzi Ls®* 
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drużyna harcerska im. Szyno. Me- 
horta óziesięciolecie swego istnienia.

Program następujący: goda. 10.15 
Msza św. w kościele garnizonowym, 
i>raz poświęcenie sztandaru drużyny; 
wieczorem o goda. 7 skromny wie­
czór rocznicowy w sali I-go giinn. 
im. Wł. Jagiełły,

Wszystkich naszych przyjaciół 
i życzliwych serdecznie prosimy 
o wzięcie udziału w obchodzie.

= Rekolekcja parafjalne. Trzy­
dniowe rekolekcje w kościele Farnym 
rozpoczną się w święto Matki Bos­
kiej Zwiastowania pod wieczór o g. 
5 i pół. W niedzielę będą konfe­
rencje po prymarji o 8 i pół-—na su­
mie i po powrocie procesji z kościo­
ła katedralnego o 5 i pół.

W poniedziałek i wtorek będą 
rano po prymarji o 6 i pół i pod 
wieczór o 6 i pół. We wtorek po 
nołudmu snowiedś a w środę rano 
Komunja. Rekolekcje prowadzić będzie 
słynny kaznodzieja O. Zvgmunt Ja­
nicki prowincjał 00. Reformatów 
i Krakowa. Jeżeliby zaszły jakie 
zmiany, zostaną uprzednio ogłoszo­
ne z ambony w kościele.

— Z Płockiego Komitetu Pomocy 
ioncoiu dowiadujemy się ciekawych 
danych: Rodz.n repatriantów w Płoc­
ku tesť 10«, osób 204, w tym dzieci 
48. Na jednorazowe zapomogi wy. 
dano 229.207 mk., na mąkę 42.000 
mk., na drzewo opałowe 20.000 mk., 
na warsztat introligatorski 15.000 mk., 
-na opłatę w szpitalach 33.540 mk., 
na zakup książek dla uczącej się mło­
dzieży 15.835 mk., na obiady 20.930 
mk., na biehznę 9.600 mk. Oprócz 
Jego przy miejscowym Czerwonym 
Krzyżu, przy pomocy Amerykańskie­
go Czerw. Krzyża, zostały zorgani­
zowane płatne godziny szycia, z któ­
rych korzysta 10 repatrjantek. Ko­
mitet ogółem dotychczas zebrał 
1.818.817. Wysłał do Warszawy na 
ręce Pana Marszałka w maju 1921 r. 
334.427 mk , w marcu 1922 r. 931.740 
mk. Wobec tego, iż prawie całą go- 
lówkę. na wyraźne *4danie Centr. 
Kom. Pom. Jeńcom, musiał Komitet 
miejscowy wysłać do Warszawy— 
nie wątpimy’, że ofiarność społeczeń­
stwa nie zapomni o miejscowych re- 
patrjautach i dopomoże Komitetowi 
w jego trosce o przetrwanie najgor 
-'ego bezrobotnego czasu.

= Ze Stów. Robotników Chrzęść. 
W dniu 5 b. m. odbyło się ogólne, 
11 alne zebranie członków. W spra­
wozdaniu wygłoszonym prze« preze- 

p. Łysakowskiego, zauważyć można 
*yło wzmożoną działalność tei insty- 

^cji kulturalno-oświatowej. Grupuje 
/•>Ł przy niej działalność polityczna 
yhrz. nar. stronnictwo praev), spół- 
'Isiebza (spółdzielnia robotników 
“'■iz), zawodowa (szereg związków 
Zawodowych)

Zarząd dotychczasowy odznaczał 
?ł$ nadzwyczajną ruchliwością. Że­
rania ogólne członków odbywają się 
Co miesiąc. Z toku obrad, podkreślić 

. ?y podniesienie składki członków- 
Sl,ej do 25 mk. miesięcznie.

Do nowego Zarządu na rok bie­
żący weseli pp.: Pyżyński, Korne­
to wski, Zawadzki, Frydrysiak, Nie­
dzielski, Jędzejewski Wł.

Zarząd podaje do wiadomości 
członków: l-oże, korzystając z przy­
jazdu posłów do Płocka i wiecu, od­
będzie się w dniu 25 b. m. t. j. w so­
botę, zebranie miesięczne członków 
Stowarzyszenia o g. 7-ej wieczorem. 
Przemawiać będą i posłowie. 2 o że, 
codziennie są dyżury członków Za­
rządu w lokalu Stowarzyszenia i moż­
na się codziennie zwracać w spra­
wach organizacji. Skarbnik zaś przyj, 
muje składki członkowskie w środy 
od 7 — 9 wieczorem i w niedzielę 
i święta od 3-5 po południu.

= Z Kat. 7-wa Przyj. Młodzieży 
i Dzieci. Z pomiędzy instytucji spo­
łecznych, leniejących u nas, bez­
sprzecznie zasługuje na poparcie t. zw. 
„Przyjaciel“, czyli Kat. T-wo Przyj. 
Młodzieży i Dzieci. Celem T-wa jest 
zajęcie się młodzieżą i dziećmi w wie­
ku pozaszkolnym. Co niedzielę pala 
„przyjaciela“ napełnia się całkowicie 
dziećmi, które zamiast biegać po 
ulicy, pożytecznie gromadzą się, by 
skorzystad z pogadanki i pięknego 
obrazka scenicznego. Kat, T-wo Prz. 
Młodzieży i Dzieci ogromnie przy­
czynia się do umoralnienia przyszłych 
pokoleń.

W ostatnią niedzielę (19 b. m.) 
ujrzała dziatwa na scence, przepięk­
ny obrazek sceniczny —- „Baśń kwia­
tów*—ułożony z ogromnym talentem 
przez członkinię T-wa.' Przepiękna 
myśl, zawarta w tym utworze, nada, 
je się na szersze uprzystępnienie dla 
dorosłych nawet.

Obecnie zbliża się wiosna i lato. 
Terenem, na którym działać będzie 
T-wo — jest wolne świeże powietrze. 
Nastaje czas spacerów, gier (sekcja 
gier i zabaw).

Usiłowania T-wa poprze nieza- 
zawodnie ogół nasz.

Do gier i zabaw na świeżym po­
wietrzu, potrzebne są przyrządy. By 
zdobyć najpotrzebniejsze rzeczy, po­
trzeba zebrać dość dużą sumkę pie­
niędzy.

W tym celu Zarząd T-wa urzą­
dza w dniu 25 i 26 marca przedsta- 
wienie publiczne dla dorosłych. Wy­
stawiona będzie „Baśń kwiatów” 
Usiłowania i dobre intencje T-wa, za­
sługują na poparcie.

= Wiec sprawozdawczy. Dowia­
dujemy się, że w dniu 25 b. m.’t. j. 
w sobotę, w sali teatru miejskiego 
odbędzie się wiec sprawozdawczy 
posłów: ks. Z. Kaczyńskiego i innych 
z Chrz. Nar. Klubu Robotniczego. 
Zaznaczyć należy, że ks. . poseł Ka 
czyński wiele się zasłużył na polu 
prawodawstwa robotniczego, jako 
obrońca interesów robotniczych w sej­
mie. Niedawno wyjeżdża! ks. poseł 
do Szwajcarji, by tam poznać pra­
wodawstwo robotnicze. Dlatego też. 
sądzić można, że z ust posła usły­
szymy b. wiele rzeczy, specjalnie 
oświetlających uprawy robornicze.

B lety wejścia nabywać można 
już od dzisiaj w Cukierni W-go Sza­

tańskiego. Początek wiecu o g. 4-ej 
po południu.

= Walne zebranie Płockiego Komi­
tetu Pomocy Jeńcom odbędzie się dziś 
w piątek, d. 24 b. m. w lokalu Od­
działu Płockiego Pol. Tow. „Czer­
wonego Krzyża* vgmach starostwa). 
Udział wszystkich członków koniecz­
ny. ze względu na wybory nowego 
zarządu. Początek zebrania o godz. 
6-ej wieczorem.

= Z wykładów w Domu Ludów.
Dziś, t.j.w piątek, prof. Wró­

bel: Ekonom ja społeczna. Sprawy 
gospodarce« Polski. Zestawienie z in­
nymi państwami.

Wykłady rozpoczynają się o go- 
dz^oie 7 m. 45 wieczorem; niektóre 
są illustrowane przezroczami lub po­
glądowymi tablicami.

= Śnieżyca. Wczoraj mimo po- 
czątktu wiosny kalendarzowej nad 
Płockiem szalała śnieżyca z gwał­
towną wichurą. Miasto przedstawia 
krajobrac zimowy. Zauważyć się da­
je znaczne obniżenie temperatury.

= Zo Stów. Kupców Pclekich 
w Płocku. W sobotę d. 25 marca 
r. b. o g. 4 p. p. w lokalu własnym 
Stów. Więzienna 14, odbędzie się 
w drugim terminie ogólne roczne ze­
branie. Pożądana jest największa 
ilość członków ze względu na waż­
ność pbrad.

= Komunikacja samochodówa z Kut­
nem, pomimo kursowania statków, 
*ako nader szybka, wygodna i nie­
droga jest narazie utrzymana. Auto­
mobile odchodzą z Płocka o łgodz. 
11-ej wiecz., a pasażer przybywa do 
Warszawy rano. Po załatwieniu spra­
wunków i interesów pasażer może 
wieczorem znowu wsiąść t na pociąg 
w Warszawie i powrócić nazajutrz 
rano do Płocka.

Komunikacja ta mi olbrzymie 
znaczenie dla kupców, handlowców, 
ziemian i tych izystkich, którym 
zależy na pośpiechu i krótkiej podró­
ży. Koszty przyjazdu są minimalne 
a oszczędność na hotelach stołecz­
nych wielka.

Samochody z Płocka do Sierpca 
odchodzą o godz. 8-ei wiecz. Miejsca 
zamawiać można telefonicznie łącząc 
się z numerem 140 w Płocku lub 94:18 
w Warszawie.

Polskie Towarzystwo Automobilo­
wej Komunikacji (PTAK), (Dobrzyń­
ska, 29 w Płocku) które połączenie 
to utrzymuje, przygotowuje urucho­
mienie nowej linji samochodowej 
„Płock—Płońsk*. Posiada ono nad­
to na całe Mazowsze Płockie repre­
zentację samochodów Ford a i oią- 
gówek Fordior.a, utrzymuje ono tak­
że t. łw. „pogotowie samochodowe” 
z którego korzystać można we wszel­
kich godzinach i w każdym kierun­
ku. Polecić je można jaką najlepszą 
bezpośrednią komunikację z Płocka 
do Warrzawy i odwrotnie.

= Dwa wielkie koncerty rauty 
Marji Szrajberówny. W dniach 1 i 2 
kwietnia w sali 11 gitnn. żeń- odbędą 
się dwa wielkie koncerty-rauty n.

Marji Szrajberówny, na które nieza­
wodnie wybierze się Płock cały.

= Z teatru. Przypominamy, że 
w dniu 24 i 2ó b. m. w teatrze 
miejskim odbędą się dwa koncerty 
chóru „Dudy“ z bogatym programem 
i solistami miejscowymi i stołecz­
nymi.

Dn. 26 i 27 w teatrze miejskim 
odbędą się dwa przedstawienia „Wy­
właszczenia* na rzecz Ochronki Pł. 
Chrz T-stwa Dobroczynności.

Dnia 1 i 2 kwietnia także w te­
atrze miejskim mieć będą miej?ee 
dwa wieczory wesołej czwórki ar­
tystów stołecznych z p. Banuszem 
na czele.

= Koncert orkioetry 4 go pułku 
Strzelców Konnych (na cele Kultu­
ralno-oświatowe pułku) — w środę 
i czwartek ubiegły—dał nam sposob­
ność poznać jedną z lepszych orkiestr 
wojskowych, jakie kiedykolwiek sły­
szeliśmy w naszym mieście. Orkiest­
ra odznacza się wyszkoleniem su­
miennym i precyzją wykonania, 
szczególnie u solistów oraz umiejęt­
nym doborem i urozmaiceniem w skła­
dzie instrumentów. Zaasługa to oczy­
wiście dyrygenta p. por. Waltera, 
którego pognaliśmy jednocześnie, ja­
ko pełnego inwencji kompozytora 
oraz wirtuoza (wiolonczela, akomp. 
p. Grabowskiego). Kierunek artystycz­
ny i pracę 'mżą stwierdzić można 
również chociażby w fakcie utworze­
nia orkiestry smyczkowej, która 
z powodzeniem wykonała kilka nu­
merów. Pożądane również urozmaice­
nie stanowił kwartet na instrumen­
tach dętych, wykonany bez narzutu.

Program starannie dobrany pod­
trzymywał zainteresowanie słuchaczy 
w ciągu koncertu. Szkoda tylko, że 
publiczność nie dopi&aln, bez^względu 
na walory artystyczne i cel społecz­
ny koncertu; usprawiedliwia ją po­
niekąd zadymka śnieżna, która wielu 
powstrzymała od przyjścia do teatru.

Ofiary.
Ra dom inwalidów. Klasa II Szko­

ły wiszeń przy Seminarjum Żeńskim, 
składa 500 m. Bajla,Nasielska 1500 m.

Ma dam starców wyznania mojzs 
SZOWSgo, Placer mk. 200.

Na dom starców Chrześcijan. Pla­
cer mk. 20O.

Sprzedaż skrzjpiec Slndinriuu
za cenę 80.009 franków.

Dnia 8 b. m. tłumy amatorów sta­
rych skrzypiec zrległy słynną pary s- 
ką salę licytacyjną w Hotel Drouot, 
wystawione tam bowiem był v na 
sprzedaż oryginalne skrzypce Stradi- 
wariusa, datowane: „Cremona 1735“.

Po ożywionym przetargu skrzyp­
ce sprzedano za 80.000 frank. Łącz­
nie jednak z komisowym, podatkiem 
i wydatkami, istotna suma sprzedaż­
na wynosi przeszło 100 000 franków.

Warto zaznaczyć, że pierwszy na­
bywca tych skrzypiec zapłacił za nie 
4 ludwiki, t. j. 80 franków złotem.

$ Upiększajcie wasze pokoje, sQ Wysyłamy poczt!) jak przed wojną S 
ft Ü Finilbí 119 IlllltfU pi^nft kanwa przetkana atłaso- ■■ Q 1/ l llullnl lu lllull J wemi paskami koloru białego lub S 

kremowego (podwójna kręcona nitka) szerokości 90 ctm. 2 
(H łokcia 1 cena metra mk 600. lepszy gatunek 700 mk. ■■

5 Z) Ha taki! ÜBlliBUIÏ, SBlDiß, M XÄ 1 
centymetrów (2 łokcie) kolory: granatowy, bronzowy, 
zielony i czarny. Nadzwyczaj mocny, ładny i praktyczny ■■ 
muterjal. Cena metra mk. 1750. lepszy gatunek 2000 mk. *W 1| Mnl9ll7 nadzwyczaj mocna, ładna i praktyczna tkani- S 

IHbluUŁ na, niegraba (nie do rozdarcia) koloru ma- JjJ 
• l’engo-szarawe na męskie, a am skie i dziecinne eodzien- ■■ 2 ne ubrania szerokości 67 ctm. (P/4 łokcia«. Cena S 

mełra 900 marek, podwójnej szerokości 1800 marek. 2 Ç Wysyłamy natychmiast po otrzymaniu obstalunku za- 
hczką pocztową nawet bez zadatku. Towar nie odpo- ■■

W gadający gustowi klijenta przyjmujemy z powrotem, *“ S Wzorów się nie wysyła. Za opakowanie, przesyłkę JjJj Q i inne wydatki dolicza się 5%. JJJ
JJ ADRES: ŁÓDŹ, UL. KILIŃSKIEGO 40,-------- S
g fabrykant Leon Rubaszkin. S

I Vszjstkim P. T. iłaśeielelom dóbr, folwarków 1 maJąiHw

I Akcyjna „OWOC PŁOCKI“ 
składa bezkonkurencyjną ofertą

I KUPUJEMY MIEWA 
{wszelkie ilości nLCIlAI Płacimy ceny najwyższe! :____Wypłacamy zaliczki!I Porozumiewać się można ustnie, listownie lub telefonem.I ADRES: Płock, Rynek Kanoniczny 1, tel. Ns 117.

nii1hwi1ïmidpiod~I pmo] 
po cenach umiarkowanych sprzedaje GROCH i CEBULE! I 
Sprzedaje i zamienia OTRĘBY. Sprzedaje do siewu i na | 
paszę: SUTKĘ. SEMUELĘ. «VIES, JĘCIBIEM, Ł0I1I ŽÚTT I

I IIEIIESII, OSZEIICĘ JAIO MIICZT1T I TllWt
SK8PUE WSZELKIE 1IEM10PLQBT PO CEUCHITU1VTCH. I 
Adres: „Hotel Polski", Kolegjalna Jf& 8, w podwórzu. Tel. 135 I

Zaraz do sprzedania w Płoeka

J mórs ziemi 
wiadomość Kolegjalna 24.

— ■ ------- ---------

Dr.STEFÄNGASZYKSKI
Akuszerja - choroby kobiet 

(lecz. Airoiiiczne-iiuń limkil) 
naświetlania.

Warszawa, ul. Marszałkowska 97 a

¥ YR

■ ■ ; ä.7 
ikonlij Qtidh, 
rszet ihsf rnteje, 
bimreid) liczi

Iiřfi ! winili
gurzkto Dr BAUERA.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
w składzie apt A. Gąseckiego 

w Płocku.
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Do rejestru handlowego, działu A. Sądu Okręgowego w Płocku zapisano następujące firmy pod NNr.:
1537. tíano K&ssman i Szyja 

Szsycer-kantor wymiany w Płoń- 
bkn. Spółka firmowa zawarta 
przed notarjuszem Jacyną 223 
na czas nieograniczony Oba- 
dwaj wspólnicy prowadzą inte­
resy kantoru, odpowiadają soli­
darnie dzielą się porówno do­
chodami, podpisują koresponden­
cję łącznie lub osobno. Spółka 
działa od 1 lipca 1920 r. Sano 
Kassman z żoną swą Surą z do­
mu Wasserman zawarł intercy- 
zę za Jfe 491 na prawach roz 
dzielności majątku, obecnie po­
siadanego, lab w przyszłości 
nabytego drogą spadku lub da­
rowizny, a wspólności dorobko­
wego lub nabytego przez . zrzą- 
dzenio losu

1538 Motyl Tykuiskier sklep 
spożywczy w Siorpcu. Właśc. 
Motyl Tykuiskier, zamieszkały 
tamże.

1539. Horsz Lejb Berman — 
rzeźnik w Sierpcu. Właściciel 
Hersz Lejb Berman, zamieszk. 
tamże.

1540 Gitla Piechotka, szlęp 
żelazny w Raciążu. Właściciel 
Gitla Piechotka, zam. tamże.

.1541. Izrael Jakubowicz — 
rzeźnik w Sierpcu. Właśc. Izrael 
Jakubowicz, zam. tamże.

1542. Abram Lanienter to­
wary kolonjalne żelazne we 
wsi Włóki, powiat Sierpeeki. 
Wlaśe. Abram Lanienter, zam. 
tamże

1543. Edward Gruszkiewicz, 
handel win i wódek w Płońsku. 
Właśc. Edward Gruszkiewicz, 
zam. tamże.

1544. Berysz Czerkas, sprze­
daż wyrobów sukiennych i bła- 
watnych w Płocku. Właśc. Be­
rysz Czerkas, zam. tamże. Z żo­
ną swą Ruchlą Ittą z domu Ha- 
zenszprung zawarł intercyzę za 
Nr. 76, na prawach rozdziel­
ności majątku czy to posiada­
nego czy dorobkowego.

1545. Szymsza Kołnierz, wy­
rób kamaszy i sprzedaż skór 
w Raciążu. Właśc. Ssymsza 
Kołnierz, zam. tamże.

1546. Dawid Młockier, pie­
karz w Raciążu. Właśc. Dawid 
Młockier, sam. tamże

1547. Moszek Kotlarczyk, to­
wary łokciowe w Raciążu. Właśc. 
Moszek Kotlarczyk, zamieszkały 
tamże.

154S. Chuna Sienfątek-han- 
del skórami w Raciążu. Właśc. 
Chuna Siemiątek, zamieszkały 
tamże.

1Ö49. Zofja Pawłowska, sklep 
spożywczy i jadłodajnia w Ra­
ciążu. Właśc. Zofja Pawłowska, 
zam. tamże.

1550. Froim Białostocki, han 
del zbożem jarym w Raciążu. 
Właśc. Froim Białostocki, zam. 
tamże.

- 1482. Szmul Eljasz Moksel.
handel mięsem w Raciążu. Właśc. 
Szmul-EIjasz Moksel. zamieszk. 
tamże.

1551. Szlama Berko wieź, han­
del nabiałem we wsi Rzeszo- 
tary - Gortaty, gm. Rościszewo. 
Właśc. Szlama Berkowicz, zam. 
tamże.

1552. Benjamin Sobol, han­
del końmi w Sierpcu. Właśc. 
Benjamin Sobol, zam. tamże.

1553. Moszek Działdowski —- 
handel jarym zbożem we wsi 
Włóki, pow. Sierpski. Właśc. 
Moszek Działdowski, zamieszk. 
tamże.

1554. Lejb Kramarz, handel 
skórami we wsi Włóki małe 
powiat Sierpski. Właśc Lejb 
Kramarz, zam. tamże.

1555. Edmund Krupo wieź— 
restauracja w Raciążu. Właśc. 
Edmund Krop o wieź, zamieszk. 
tamże.

1556. Liba Goldberg — pie 
karnia w Raciążu. Właśc. Liba 
Goldberg, zam. tamże.

1557. Mozes Aronowiez, pie­
karz w Raciążu. Właśc. Moses 
Aronowicz, zam. tamże.

1558. Fajwel Flajszhakier — 
handel ubraniami w Raciążu. 
Właściciel Fajwel Flajszhakier, 
zam. tamże.

1559. Franciszek Klonowski, 
sklep łokciowy w Bieżuniu. 
Właśc. Franciszek Klonowski, 
zam tamże.

1560- Antoni Stawicki, sklep 
kolonjalno-winny w Wyszogro­
dzie. Właśc. Antoni Stawicki, 
zam. tamże.

1561. Fr. Lagodziński — pie­
karnia i sklep łokciowy w Wy­
szogrodzie. Właściciel Fran­
ciszek Lagodziński, zamieszkały 
tamże. Z żoną swą Genowefą 
z domu Kwiatkowską, zawarł 
intercyzę za Ala 1111, na pra­
wach wspólności majątku. 
*71562. Abram Drobiner.* ob 

woźny handel skórami w Żuro­
minie. Właśc. Abram Drobi­
ner, zam. tamże.

1563. L. B. Dobroszklanka, 
sklep łokciowy w Żurominie. 
Właśc. Leib-Ber Dobroszklanka, 
zam. tamże.

1564. Dawid Warszawski — 
towary łokciowe w Żurominie. 
Właśc Dawid Warszawski, zam. 
tamże.

1565. Lajzer Prochownik, i 
handel zbożem w Bieżuniu. 
Właściciel Lajzor Prochownik. 
zamieszkały tamże.

1566. Froim Lewin, handel 
żelazem i artykułami spożyw­
czymi w Bieżuniu. Właściciel 
Froim Lewin, zam. tamże.

1567. Azryl Dobroszklanka, 
handel zbożem jarym w Bieżu­
niu. Właśc. Azryl Dobroszklan­
ka, zam. tamże.

1568. Lejzor Lipszyc, sklep 
spożywczy i galanterja we Włó­
kach, powiat Sierpski. Właśc. 
Lejzor Lipszyc, zam. tamże,

1569. Jan Brenda, sklep ko­
lon jalny w Sierpcu. Właściciel 
Jan Brenda, zam. tamże. Z żo­
ną swą Anną z Młotkowskich 
zawarł intercyzę Nr. 1284, na 
prawach wyłączności majątku 
i wspólność dorobku.

1570. Abram Ofrato, sklep 
spożywczy w Bieżuniu. Właśc. 
Abram Ofrato, zam. tamże.

1571. Moryc Ogrodnik— to­
wary kolonjalne, nabiał i ovo 
co w Płońsku. Właśc. Moryc 
Ogrodnik, zam. tamże.

15Ï2. Rajzla Karmel, sklep 
spożywczy i wyroby tytuniowe 
w Płońsku. Właśc. Rojzla Kar­
mel, zam. tamże.

1573. Lejzor Chiimowiez — 
sklep kolonjainy w Płońsku. 
Właśc. Lejzor Chaimowiez, zam, 
tamże.

1574. Chaim Krojn — sklep 
spożywczy i galanterja w Płoń-' 
sku. Właśc. Chaim Krojn, zam. 
tamże.

1575. Zoła Cukierkom, sklep 
spozywez> w Płońsku. Właśe. 
Zola Cukierkom, zamieszkała 
tamże.

1576. Szlama Bogaty — ma- 
terjały budow'ane w Płońsku. 
Właśc. Szlama Bogaty, zam. 
tamże.

4577. Szyja Czyżyk — fajans, 
porcelana i naczynia kuchenne 
w Płońsku. Właśc. Szyja Czy­
żyk, zam. tamże.

1578. Izaak vel łezek Gold- 
brach farby i smary w Płoń­
sku. Właśc. Izaak vel łezek 
Goldbrach, zam. tamże.

1579 Blima Frydman, sklep 
spożywczy w Płońsku. Właśc. 
Blima Frydman, zamioszkała 
tamże.

1580. Zygmunt Szarif, młyn 
wodny z elektrownią we wsi 
Kępa, gm. Sochocin. Właśc. 
Zygmunt Szarff. zam. tamże.

1581. Zygmunt Szarff, młyn 
wodny z elektrownią i tarta­
kiem w Sochocinie. Właściciel 
Zygmunt Szarff, zamieszkały 
tamże.

1582. Konstanty Stawicki — 
restauracja w Sochocinie. Właść. 
Konstanty Stawicki, zamieszk. 
tamże.

Redaktor i Wydawca: L IPllńlkŁ

1583. Majer Przygoda — ga- 
l&nterja w Płońsku. Właściciel 
Majer Przygoda, zamieszkały 
tamże.

1584. Ć-halm Szönman, han­
del bydłem i końmi w Płońsku. 
Właśc Chaim Szönman, zam. 
tamże.

1585. Jakób Lewin — galan­
terja i konfekcja w Płońsku. 
Właśc. Jakób Lewin, zam. tam.

w Płocku. Właśc Szczepan 
Praszkiewicz i Aleksander Rot- 
nicki, zam. w Płocku. Spółka 
firmowa zawarta dn. 3 lutego 
1922 r. na rok jeden od 15 lut. 
1922 r. do 15 lutego 1923 r., 
w zyskach i stratach obadwaj 
spólnicy uczestniczą w równych 
częściach, weksle i zobowiąza­
nia podpisują obaj spólnicy, 
a także wspólnie podnoszą su

Do N 32 wpis II za rej. 
16. II. 1922 rv

W kolumnie 5 Zarząd. Rada 
Nadzorcza, dn. 10. 4. 1922 r. 
powołała na stanowisko Kierow­
nika Związku p. Mieczysław & 
Kryweńczyka w miejsce ustę­
pującego p. M. J. Lewandow­
skiego. Weksle i wszelkie zo­
bowiązania podpisuje p. Mie­
czysław Kryweńezyk łącznie

Sąd Okręgowy.
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Dwojra Jakubowicz

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW i MOZAIKI

Oklep futer M. Bauma ulica 
Grodzka 12 poleca raaterj a - 

l'y wiosenne i letnie na palta 
i ubrania — najlepszej jakości.

z jednym z niżej wymienionych 
członków Wydziału Wykonaw­
czego: Pp. Dr. Aleksandrem 
Macieszą, Pawłem Niniewskim 
i Ksawerym Cygańskim Umo­
wy, akty urzędowe, czeki, ra­
chunki i wszelką koresponden­
cję podpisuje Kierownik, a w 
rf.zie nieobecności kierownika, 
p. Witold Więckowski, łącznie 
z jednym z wyżej wymienio 
nych członków wydziału wy­
konawczego.

Płock, d. 22 marca 1922 r

my z banków, sądów i od osób 
prywatnych.Korespondencję  pie­
niężną ma prawo otrzymywać 
każdy ze spólników osobno.

Do Ai 246. M. Margali es 
Płock, Maurycy Margulies ak­
tem sporządzonym przed no­
tariuszem Brodnickim dn. 1 go 
marca 1920 r. upoważnia syna 
swego Józefa Marguliesa do 
zarządu fabryką żelaza i odlew­
ni, sklepem i nieruchomościami 
w najobszerniejszym znaczeniu 
tego słowa i do podpisywania 
pod firmą wszelkich zobowią­
zań i t. p.
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1601.
wiatrak
Walerja Michalska, zam. tamże.

1602. “
sklep gal anteryjny w Płońsku. 
Właśc. Dwojra Jakubowicz, 
zam. tamże

1603. SemłuI Kociołek - jatka 
mięsna w Nowym Mieście. Właśc. 
Szmul Kociołok. zam. tamże.

1604. Tobiasz Kiersz—handel 
manufakturą w Sochocinie Wł. 
Tobiasz Kiersz. zam. tamże.

1605. Moszek Sztejnhaus — 
sklep z obuwiem w Płońsku. 
Właść. Moszek Sztejnhaus, zam. 
tamże.

1606. Pesa Kawa—restaura­
cja II-go rzędu w Sochocinie. 
Włnśe. Pesa Kawa, zam. tamże.

1607. Eliasz Rotkopf—biuro 
pioauia próśb, Właśc. Eljasz 
Rotkopf, zam. tamże.

1608. Szczepan Trzciński — 
hotel i rastauraeja w Bielaku. 
Właśc. Szczepan Trzciuoki, zam. 
tamże.

1609- Konstanty Zalewski — 
piwiarnia w Płońsku. Właśc. 
Konstanty Zalewski, zam. tamże.

1610 Cyrla Gewircman — 
przybory szewekie w Płońsku. 
Właśc. Cyrla Gewircman. zam. 
tamże.

1611. „Samopomoc”— sklep 
spożywczy, wyroby tytuniowe 
i rzeźnlctwu w Borowiczkach. 
Właśc. Cukrownia Borowiezki 
w Borowiczkach.

1612. S. Praszkiewicz i S-ka 
sprzedaż wyrobów ty taniowyeh

Jest do sprzedania duża ilość 
sadzonek brzozowych, różnej 

wielkości w majątku Sulknwo- 
Jusionki gm. Lisewo pow, Sier 
peeki (przy Mochowie) Wiado­
mość na miejscu.

W majątku poszukuje posady 
zdemobilizowany oficer syn 

obywatela ziemskiego z Kresów 
zna się na maszynach rolniczych 
traktorach i samochodach. Ofer­
ty składać w Red. Kurjera Płoc­
kiego pod literami S. W.Od zaraz sklep z mieszica- 

niem lub bez z powodu 
wyjazdu do odstąpienia. Wia­
domość ul. Więzienna Nr. 20 
u właściciela domu.

Sadzonki chmielowe wyboro­
wej jakości 1500 Mk., za 

tysiąc sztuk w większej ilości 
sprzedam. Wiadomość : Biuro 

Reklama* Lublin Kościuszki 8.

□Fgubiono tymczasowe zaświad- 
czenie demobilizacyjne wy* 

dane przez kadrę 32 p. p. na 
imię lana Moszczyńskiego rocz­
nik 1896.

iiniiiimiiiiiniut

C. ŻELEŃSKI KRAKÓW, ul. Krasińskiego 23, tei. 137.
Istniejący od 20 lat zawiadamia przewielebne Duchowieństwo 
i P. T. Artystów, architektów i budowniczych, że posiadając 
bogaty wybór szkieł i kamyków do mozaiki weneckiej wyko­
nywa wszelkiego rodzaju roboty w zakres witrażnictwa wcho­
dzące, tak kościelne jak i świeckie, według projektów najwy­
bitniejszych artystów. Ceny konkurencyjne, polskie siły 

pierwszorzędne.

1586. Szlama Lewin—sklep 
spożywczy w Płońsku. Właśc. 
Szlama Lewin, zain. tamże.

1587. Szlama Lewin—żelazo, 
emalja w Płońsku. Właśc. Szla­
ma Lewin, zam. tamże.

1588. Ita Golda — konfekcja 
w Płońsku. Właśc. Ita* Golda, 
zam. tamże.

1589. Aron Gertman — han­
del zbożem w Płońsku. Właśc. 
Aron Gertman, zam. tamże.

1590. Dawid Przygoda—han­
del bydłem i końmi w Płońsku 
Włsśc. Dawid Przygoda, zam. 
tamże.

1591. Gerszon Sarna—handel 
zbożem w Płońsku. Właśc. Ger- 
szon Sarna, zam. tamże.

1592 Jankiel Sarna—handel 
zbożem w Płońsku. Właśc. Jan­
kiel Sarna, zam. tamże.

1593. Leib Bark—sklep z ma­
nufakturą w Płońsku. Właśc. 
Lejb Bark, zam. tamże.

1594. Hersz Dreksler — kon­
fekcja w Płońska. Właść. Hersz 
Dreksler, zam. tamże.

1595. Szoel Finkielsztein — 
manufaktura w Płońsku. Właśc. 
Szoel Finkielsztejn, zam tamże

1596. Szymon Segał—handel 
obuwiem w Płońsku. Właśc 
Szymon Segat, zam tamże.

1597. Hersz Darty—olejarnia 
w Sochocinie. Właśc. Hersz 
Darty, zam. tamże

1598. Moszek Wino — olejar­
nia w Sochocinie. Własć, Mo­
szek Wino, zam. tamże.

1599. Hersz Wujsbart — ma­
gazyn i pracownia okryć dam­
skich w Płońsku., Właśc. Hersz 
Wajsbart. zam. tamże. Z żoną 
swą Drczlą z Kami ar zó w za­
warł intercyzę na prawach roz 
dzielności majątku obecnie po­
siadanego, a wspólności czy to 
dorobkowego, czy odziedziczo­
nego, czy nabytego w przy­
szłości.

1600. Chaskiel Sztajnhaus — 
handel obuwiem i skórami w 
Płotisku. W^aśc. Chaskiel Sztejn­
haus zam. tamże.

Walerja Michalska — 
w Czerwińska. Właśc.

paryżanka udziela lekcji kon- 
* wers&cji metodą skróconą 
adres w redakcji.

Zaraz du sprzedania wiatrak 
w dobrym stanie, 15 i ]4 

łokci do rozbioru. Wiadomość 
folwark Ciechomice pod Płoc­
kiem. Cena przystępna.

Sp. z ogr. odp.

Płock, ulica Dobrzyńska Ni 29, telefon Ns 140.

pospieszne samochody osobowe

DO KUTNA
odchodzą, codziennie o godzinie 11-ej wiecz. 

z Placu Kanonicznego
CENV ZNIŻONE. CENY ZNIŻONE.

DO SIERPCA
odchodzą codziennie o godzinie 8 wieczorem 

i ul. Więziennej róg Bielskiej.
Powrót z Sierpca o godzinie 10-ej rano.

Bilety do Kutna są dc nabycia w Stów. Spoż. »BRA­
TERSTWO“ ul. Tumska 6 w niedzielę i święta 
w cukierni W-go Szałońskiego — Do Sierpca w Ho­

telu Płockim.
Stałe pogotowie samochodowe do wynajęcia 

na bliższe i dalsze podróże.

Wielki wybór częóci zapasowych 
do samochodów FO71DA.

BENZYNA—SMARY—GUMY 
stale na składzie.


